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6 W arszaw a, dnia 24 Stycznia (5 Lutego) roku 1881.

Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.
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^ W a r s z a w i e  WOW]
* miejscu

przy  u l ic y  Chmielnej (nowy 20).
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W Dodatku: Tak blizko szczęścia, (przekład z francuzkiego) J . B. — Ze wspomnień sieroty, przez P. Maryat (przekład angielskiego).

1  d a w n y c h  w s p o m n i e ń ,
I.

PO ZNANA,

Widziałem cię!...
Ślicznaś — jak kwiat ręką wiosny pie- 
, [szczony!

ak shcznaś, że gdybym... mych myśli cię obrał
[królową,

*0 z skarbów tej ziemi nie umiałbym złożyć ko-
f1 . [rony,

0 mogłaby godnie nad dumną twą zaświecić
[głową!

doprawdy, żeś piękna!...
. Lecz — przebacz, gdy mnie się wydaje,
e Wask twej źrenicy gasnącym połyskiem już 

A [płonie —
^  w sercu twem zimno, jak w sercu, co bić już 

r [przestaje —
A ^viara z modlitwą już zdawna zamarły w twem

[łonie!

■paremnie twój uśmiech i straszy i wabi z kolei...
• nie łudź uśmiechem!...

Gdybyś mnie... ach pewnym, tych ust swych, da-
[rzyła wyrazem, ■— 

Na ogień bym poszedł za tobą! na śmierć i na
[mękę!

I  umarłbym z twoim — w pamięci i w sercu -
[obrazem.

Dl,
I  głos twój, niby tak rzewmy,

y sama wiesz o tern

a czyj ej ż on duszy grał kiedy pieśń słodką na-
[dziei? 

kapłanko, w purpurze 
[królewny!

Jednak że... gdybyś mi choć zimną tę chciała dać
[rękę,

I I .
W YSŁU C H AN Y.

Rozkołysana tobą moja lira
Czemuż mi w ręku tak nieśmiało brzęczy?
J a  chciałbym śpiewać, — a ona mi jęczy 
I  rzewnym płaczem powietrze rozdziera!.

Kozkołysana tobą moja lira 
Czemuż tak dzwoni cicho i żałośnie?
Każdy dźwięk strun jej w żywą skargę rośnie!... 
Łzy wilżą oczy dawnego satyra!

Czy ty się śmiejesz ze mnie? czy też trwoźna
0  własne serce, trwogą trapisz moje, —
Ze ja  się prawie patrzeć na cię boję,
Kobieto święta! i razem... bezbożna!?

Kozkołysana tobą moja lira 
Czemuż mi samą żałobną pieśń nuci?
Światło ją  smuci — i ciemność ją  smuci —
1 wszystko smuci! — i grając, zamiera! 
Kapłanko moja! ty, różowe usta 
Masz-że ty na to, by szeptać mi niemi 
Blade frazesy tylko, — perłowemi 
Błyszcząc ząbkami, jak aktorka pusta? 
Zwodnico! klęknąć-źe przed tobą trzeba 
By módz do wiary skłonić twoją duszę? 
Klęknąłem! — patrzcie! — i modlić się muszę 
Do serca, które wypiera się nieba!

Rozkołysana tobą moja lira 
Czemuż... ach, czemu... czemu, — pytam jeszcze... 
...Nie wiem, co mówić!... Przeczucie złowieszcze, 
Ze ty mnie zwodzisz, — rozum mi odbiera!

Czyś ty co rzekła teraz, o kochana!
Bo mi się zdało, że twe słowa słyszę?...
Ciszej!...

— Ach! wiatr to suchy liść kołysze,
I  spadła z drzewa gałązka złamana...

Jakiś dźwięk słodki zadzwonił tam w górze,
A ja  to wziąłem za wyrazy twoje...
Dwa błyski, niebios rozwarły podwoje —
Jam  myślał, że to twoje oczy duże...

O mówże!... mów już!...
Takie krótkie słowo!... 

Jeden szept!... Kochasz? — nie kochasz, kochana? 
Patrz! jak na ciebie lira rozdąsana 
Miota się...

— Kochasz?...
O moja królowo!

Bogumił A spis.

NIESZCZĘŚCIA PANNY ANNY.
O B R A Z E K

przez

lValeryą MarrenL

(Dalszy ciąg).

Jakoż wichry i gromy wybuchały po niejakiej 
chwili. Pan Anzelm z niezwykłą u niego wymo.
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wą skoro tylko waza stanęła na stole przedstawiał 
żonie jako księżyce, planety, gwiazdy ba słońca 
nawet, trzymały się niezmiennie zakreślonych dróg, 
na niebieskich szlakach i żadne z nich, ani na je ­
dną sekundę nie opóźniło się w czasie jak i mu był 
naznaczony, na przebycie tych dróg niezmierzo­
nych, jako państwa i narody istniały tylko ładem 
i porządkiem a pominięcie tej kardynalnej zasady, 
musiało za sobą pociągnąć, najstraszniejsze kata­
strofy, tak  w życiu zbiorowem, jak  pojedynczych je ­
dnostek.

P an i Anzelmowa mogła wprawdzie na to odpo­
wiedzieć, że ciała niebieskie, nie podlegały tak 
marnym potrzebom, jak  sprzątanie pokoi, lub go­
towanie obiadu, a co ważniejsza nie opierały się na 
żadnej Marysi lub Józi, która regularnie jak  po­
szła do miasta, po najmniejszy sprawunek, ginęła 
z domowego widnokręgu, na całe godziny, oraz mo­
gła przytoczyć różne inne t. p. a równie ważne 
okoliczności, które opóźniły najważniejszy w całym 
dniu akt postawienia wazy, na stole, o godzinie, 
punkt kwadrans na czwartą.

A le pani Anzelmowa nie czyniła tego z rozlicz­
nych powodów, tak teoretycznych, jak  praktycz­
nych. Naprzód, mądrość małżonka, przejmowa­
ła  ją  tak  wielką admiracyą, iż nie śmiała nigdy ja ­
wnie oponować mu w niczem, powtóre o gwiazdach, 
planetach, księżycach, posiadała niezmiernie mało 
specyalnych wiadomości, bo chociaż w swoim cza­
sie, skończyła pensyę, bądź to że w odległych cza­
sach kiedy pani Anzelmowa poiła się źródłami 
wiedzy, kosmografia nie była tak  starannie wykła­
daną, jak  dzisiaj, bądź to że te abstrakcyjne przed­
mioty, nie odpowiadały jej usposobieniu, bądź to 
z resztą że od skończenia tej pensyi upłynęło z gó­
rą  lat czterdzieści, a zatem pani Anzelmowa miała 
wszelki czas zapomnieć o tern wszystkiem, czego ją  
uczono, nie była w stanie, nic na tym punkcie 
przeciwstawić mężowi. Oprócz tego pani Anzel­
mowa wiedziała z doświadczenia iż wymowa nie 
podsycana opozycyą, najprędzej się wyczerpuje a po­
nieważ była w ogóle nader zgodnego charakteru 
milczała słuchając z pokorą, swego gromowładne­
go pana, w czem przyznać trzeba pan Anzelm był
0 wiele szczęśliwszym od ojca bogów, którego kłó­
tnie z połowicą, musiały być liczne i głośne skoro 
je  nawet Homer uwiecznił.

Pani Anzelmowa, więc uznawała tern milcze­
niem swoją winę i starała się ją  naprawić, pun- 
ktualnem pilnowaniem się godziny obiadu w dni 
nastepne, jako też i wszystkich innych godzin, prze­
znaczonych na różne czynności.

Po obiedzie, pan Anzelm odbywał drzemkę, któ­
ra  trwać była powinna nie więcej jak  godzinę, po­
tem  wychodził na spacer i już nie wracał do domu, 
aż około dwunastej, albowiem dla rozerwania umy­
słu spracowanego ciężko biórowem zajęciem, zwykł 
był zachodzić do resursy, na partyą wista.

T ak działo się regularnie, przez sześć dni tygo­
dnia, niedzielę zaś pan Anzelm przeznaczał spe- 
cyalnie na obowiązki rodzinne rano zamiast do 
biura, szedł do kościoła z żoną, a po obiedzie, wo­
ził j ą  na spacer dorożką, a dopiero odwiózłszy do 
domu śpieszył znów' do resursy.

Całe więc popołudnia, z wyjątkiem niedzieli
1 wieczory całego tygodnia, pani Anzelmowa zo­
stawioną była własnemu przemysłowi i musiała 
bawić się lub też zajmować na własną rękę. Nie 
wiadomo jak  czas spędzała za młodu, bo o tern nie 
lubiła wspominać, teraz zaś zwykle po wyjściu mę­
ża rozpoczynała rachunek z kucharką, który 
dzięki małym bardzo arytmetycznym zdolnościom 
przedstawiał dla niej, niezmiernie zawiłą manipu-

lacyą, a z dodatkiem opowiadań o wszystkich sąsie­
dnich paniach i kucharkach, trwał zwykle parę go­
dzin, i zabierał czas od obiadu do herbaty.

Dokonawszy tej mozolnej pracy, jako też wielu 
innych prac ważnych w ciągu dnia całego, pani 
Anzelmowa czuła się w prawie po herbacie odpo­
czywać. Siadała więc w fotelu przy oknie w ja ­
dalnym pokoju, wyciągała z szufladki, odwiecznego 
stolika, zabrudzone karty i kładła niezliczoną licz­
bę rozmaitych pasyansów, które miały decydować
0 wypadkach dnia następnego i tak  zapytywała 
kart, czy nazajutrz Marysia dostanie polędwicy, 
ozora lub t. p. części wołu, jakie jej przynieść roz­
każą, czy uda się jaka trudniejsza zamierzona po­
trawa, a nadewszystko czy śmietanka do kawy jej 
małżonka się nie zważy.

Te wszystkie kwestye, pani Anzelmowa, uważa­
ła za najważniejsze, zwykle też sen ją  morzył 
w rozmyślaniach nad niemi i już nie miała czasu 
przeczytać kuryerka, jeśli go późno przynieśli, bo 
potem jeszcze odmawiała różne modlitwy i zasy­
piała szczęśliwie, nie domyślając się nawrnt, że na 
świecie być mogły inne troski i kłopoty, niż te 
z któremi sama miała do czynienia, bo znajome 
widywane przez nią czasami, nie mówiły i nie my­
ślały o żadnych innych.

J a k  łatwo się domyślać, państwo Anzelmowie 
nie mieli zbyt czułych z krewnemi stosunków, 
a jeśli Andzia znalazła u nich pomieszczenie, stało 
się to z powodu że przyjazd jej do Warszawy zbiegł 
się z nadzwyczaj nem podniesieniem ceny lokalów
1 podrożeniem wszystkich artykułów żywności któ­
re sprawiło nagły deficyt w budżecie doskonale 
ustosunkowanym państwa Anzelmów, i zmusiło ich 
szukać także nadzwyczajnych środków7 ratunku. 
W  skutek tego maleńki pokoik, zwrnny gabinetem 
samego pana, dostał się na używalność Anny, 
a ona sama pozostała w W arszawie, pod moralną 
opieką państwa Anzelmów, jakkolwiek oboje zu­
pełnie nie pojmowali powodów które skłaniały ją  
do nauki rzemiosła, i każde ze swojej strony wzru­
szało na to ramionami. Ale skoro tego życzyła 
sobie jej matka, skoro, co najważniejsze, zapłacono 
z góry za jej utrzymanie, owo wzruszanie ramio­
nami, stanowiło jedyną opozycyą.

W  takiem to otoczeniu znalazła się Anna, i przy­
znać trzeba że kiedy po godzinach pracy, powra­
cała do domu, było jej tu  dziwnie smutno, obco 
i niemiło. Towarzystwa nie miała żadnego, bo 
kółko przyjaciółek pani Anzelmowmj, zdawało jej 
się równie niezrozumiałe a nawet w7strętne, jak  ona 
sama. Ta kobieta, której życie upływało przy 
pilnowaniu czynności jednej sługi, i kładzeniu pa­
syansów, która po za tern nie miała żadnego zaję­
cia, żadnego szerszego koła pojęć, budziła w7 ży­
wotniej, bujnej naturze młodej dziewczyny, nie­
przezwyciężoną odrazę, rodzaj przestrachu, jakby 
lękała się by los podobny nie stał się przypadkiem 
jej udziałem.

Sympatya i antypatya, bywa zazw7yczaj wzaje­
mną. To też dla rutynicznych ludzi zasklepio­
nych spokojnie w swoich nigdy nie kwestyonowa- 
riych ideach, jak  państwo Anzelmow'ie, A nna była 
także dziwacznem i niemiłem zjawiskiem. W szak­
że dotąd, nie praktykow ało się to w ich kółku, by 
panna mająca rodziców i dom na wysi, próbowała 
jakiej bądź samoistnej pracy, lub też gorzej jesz­
cze, uczyła się rzemiosła.

Anna była młoda, ładna, mogła się podobać. 
Dlaczegóż, zwyczajem powszechnym, nie próbo­
wała za pomocą tych przymiotów, zdobyć sobie 
męża i wieść żywot jak i wiódł ogół kobiet.

A  gdy w dodatku matka jej zwńerzyła się przed

panią Anzelmową, o zamiarach i sentymentach pa­
na Kalasantego, ta  ostatnia zaczęła spoglądać na 
młodą dziewczynę jak  na istotę pozbawioną roz­
sądku, nieledwde szaloną.

Tutaj więc tak samo jak  w domu, Anna znala­
zła się wśród atmosfery nieufności i niecłięci mniej 
więcej jawnej, tu taj spotykała tę samą walkę któ­
ra wyczerpywała ją  w7 rodzicielskim domu, tutaj 
także czuła się samotną myślą i zamiarami nie 
związana z otaczającym światem, otoczona tysią* 
cem ograniczeń i trudności, które coraz smutniej- 
szemi czyniły jej życie.

Pani Anzelmowa, wprawdzie nic a nic nie poj­
mowała powodów, które rządziły młodą dziewczy­
ną, i kazały jej szukać samoistnej drogi, wśród 
pracy ciężkiej, zdała od swoich, ale za to miała 
nadzwyczaj ścisły kodeks względem tego co wypa­
da i nie wypada jej czynić, i była pod tym wzglę­
dem nieubłaganą.

Kiedy wdęc po całodziennej pracy, Anna po­
wracała do domu, nad wieczorem, spotykały ją  
naprzód w7ymówki i utyskiwania iż tak późno sama 
jedna powraca. Anna jednak inaczej uczynić nie 
mogła, godziny pracy i nauki nie zależały od jej 
woli. Ale jakże godziny te wydawały jej się słod­
kie i przyjemne, w porównaniu z tym długim wie­
czorem, spędzanym sam na sam z panią Anzel- 
mową.

Daremnie dochodził ją  zdała gorączkowy ruch 
wóelkiego miasta, daremnie w t koło wrzały zabawy, 
namiętności, walki, wszystko to było dla niej niedo­
stępne i zdawało się odkreślone kołem zaklętem, 
po za które, przyjść było niepodobna.

Nieraz w czasie, gdy stara  kobieta ciągnęła swo­
je  wiekuiste pasyanse, A nna stawała przy oknie 
i spoglądała na ulicę, pełną snujących się ludzi, na 
okna przeciwległych domów, często gorejących 
św iatłem, po za któremi bystre jej oczy dostrzegały 
różne postacie, domyślała się ożywionych rozmów. 
w7esołycli śmiechów i tego normalnego życia, po za 
którego koło czuła się wyrzuconą.

Wówczas, było jej stokroć smutniej niż zwykle, 
siadała zniechęcona, na pier wszem lepszem miej­
scu, i zazdrościła doli, każdemu bez wyjątku i za­
pytywała samej siebie, dlaczego los jej był tak 
gorzki, dla czego po pracy, niewolno jej było wy­
brać sobie kółka ludzi, jednako z nią myślących 
i czujących, ażeby zaczerpnąć sił do dalszej pracy 
i rozerwać znużoną głowę.

Pomiędzy współtowarzyszkami pracy zapewne 
były takie z któremi znalazłaby tę przyjemność, 
ale nie mogła myśleć o zawiązaniu z nimi bliższej 
znajomości. Pani Anzelmowa, nie pozwoliłaby na 
to nigdy. Wszakże ona Anna, była istotą zu­
pełnie innej natury od tych pracownic, jeśli dzięki 
niepojętemu kaprysowi, któremu schlebiali rodzice, 
wmieszała się pomiędzy tych co zdobywali sobie 
chleb powszedni, ona prócz pracy, nic z nimi wspól­
nego mieć nie była powinna.

W  dniu, w7 którym A nna spotkała strasznego 
Nerona, i jego pięknego właściciela, usiadła bar­
dziej jeszcze znękana niż zwykle, na przeciw swrej 
opiekunki i patrząc bezmyślnemi oczyma na wszy­
stko co ją  otaczało, zapadła w zadumę dziwną. 
W  głow7ie jej snuły się jakieś obrazy nieprzerwa­
ną wstęgą, a wśród tych obrazów, powrracały upar­
cie jasne niebieskie uśmiechnięte oczy, złote w7ąsy, 
dźwięczał głos metaliczny z odcieniami niepojętej 
słodyczy i przemawiał do niej słowami które wy­
woływały na twarz rumieniec.

W śród normalnego życia zapewne to małe zda­
rzenie nie wywołałoby żadnego wrażenia, w uspo­
sobieniu jednak w jakiem znajdowała się dziewc^y-



’ W|̂ rz%snęło nią do głębi, tak dalece iż nawet 
aru Anzelmowa, zauważyła jej zamyślenie i zapy- 

a) Przerywając sobie kładzenie kart.
Cóż się to stało, żeś taka wesoła, 

esołą Anna nie była wcale, tylko usta jej 
^iechały się bezwiednie do obrazów myśli. Ale 
Jsząc te słowa które brzmiały na kształt urągo- 

. a> łzy zakręciły jej się w oczach, one budziły 
z marzeń do smutnej rzeczywistości.

, e odpowiedziała nic, tylko pochyliła głowę. Pa- 
111 Anzelmowa mówiła dalej:

Wam dziewczętom, to zawsze Bóg wie co 
101 się po głowie, to rzecz znana.

Jakżeż nie miała roić skoro rzeczywistość była 
smutna. Nie próbowała jednak wytłomaczyć 

e8° pani Anzelmowej.
Stara kobieta była dzisiaj w niezwykle rozmo- 

aem usposobieniu, i spoglądała na Andzię z do- 
r°tliwym uśmiechem.

Dlaczego ciocia to mówi, pochwyciła niespo- 
°jnie dziewczyna.

Dlaczego, pow tórzyła pani Anzelmowa, bo 
®*°że odgaduję twoje myśli, m atka martwiła się 
^stawiając cię tu taj, że ci jakieś tam  dziwne pro­
s t a  weszły w głowę, że chcesz zakładać jakieś 

arsztaty zamiast zostać żoną zamożnego obywate- 
ai który się o ciebie stara. J a  powiedziałam jej- .daj jej pokój, niech spróbuje, a sprzykrzy jej się 

wkrótce i namyśli się pójść za pana K alasan­
tego.

Nigdy! zawołała gorączkowo Anna.
Ale pani Anzelmowa, śmiała się z jej wybu­

chu.
— Oh! mówiła, tak my wszystkie powtarzałyśmy 

* swoim czasie gdy nam się zdarzył konkurent 
rjic taki jaktośmy sobie marzyły.

— Wszystkie? spytała z niedowierzaniem, mło­
da dziewczyna.

• Wszystkie, tak, wszystkie, powtórzyła stara 
kobieta. Czy myślisz że ja  byłam inną? Gdy 
Anzelm się o mnie oświadczył Bóg wie nie co roi- 

mi się po głowie i nie chciałam ani o nim słu­
chać! Wówczas nie było jeszcze takich wymy­
ków jak  dzisiaj, i ja  też icli nie miałam, tylko 
Płakałam, upierałam się, zamyślałam nawet o kla­
sztorze.

I  mówiąc to śmiać się zaczęła.
Andzia przecież do śmiechu nie miała ochoty, 

"lepiła szeroko otwarte oczy w panią Anzelmową. 
^ ię c  i ta  cicha, przygnębiona kobieta miała chwi­
lo buntu, więc i ona także nie zgodziła się bez sze­
mrania ze swoim losem.

— A przecież, mówiła dalej, dałam się przeko­
nać, zgodziłam się z wolą starszych i nie pożało­
wałam tego nigdy.

— Ale dlaczegóż to dla czego? pytała gorącz­
kowo młoda dziewczyna.

— Dlaczego! to rzecz bardzo prosta, nikt mnie 
Przecież nie zmusił. Tylko Anzelm był cierpliwy, 
gdy mi się znudziły fochy i kaprysy, przekonałam 
Sl§ że starsi mieli słuszność a ja , byłam szalona, 
kiedym chciała czekać na zaklętego królewicza lub 
ha coś podobnego. Ot byłabym zmarnowała życie 
1 wiecznie żałowała spokojnego bytu jak i mi Bóg
zsyłał.

Śmiała się znowu śmiała jak  istota niezmiernie 
ze swego losu zadowolona i dodała:

~~~ Zobaczysz że i z tobą tak będzie, znudzi ci 
8l§ kochanko, znudzi i zrobisz jak  wszystkie.

Anna wstrząsnęła głową z rodzajem przestra- 
chu, którego jednak pani Anzelmowa nie dostrze­
g a  na jej twarzy.
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— Położę pasyans, mówiła dalej, czy twój pan 
Kalasanty będzie równie wytrwały jak  Anzelm.

— Może być wytrwały, zawołała gwałtownie 
Anna, to nie zmieni z pewnością mego postano­
wienia.

Ale pani Anzelmowa śmiała się dalej i mó­
wiła:

— Zobaczymy! karty nam to najlepiej powie­
dzą.

Czas jakiś trwało milczenie, stara kobieta roz­
kładała i zbierała karty z wielką uwagą, dziew­
czyna patrzała na nią machinalnie. Nie przywią­
zywała naturalnie żadnej wiary do tej wyroczni lo­
su, przecież pewność z jak ą  roztrzygano o jej przy­
szłości, przypadkowe nawet podobieństwo z przesz­
łością tej kobiety drażniło ją , było przykre niewy­
mownie.

— A  widzisz! pójdziesz za pana Kalasantego! 
pójdziesz koniecznie, zawołała wreszcie tryumfal­
nie pani Anzelmowa, kładąc króle na kupki kart, 
rozłożone przed sobą, i pokazując że żadna karta 
nie pozostała jej w ręku.

Mimowolnie łzy puściły się z oczów Andzi, cho­
ciaż nie wiedziała sama, czemu płakała. N ajprę­
dzej łzy te były blizko oczów spłakać je  mu­
siała.

— Nie pójdę zawołała z mocą, otóż nie, nie 
pójdę.

Był dziwny akcent uporu w tych słowach, sama 
to spostrzegła. To też nie przekonała starej ko­
biety; która wstrząsała głową, powtarzając swoje.

— N a nic się nie przyda opór, karty wyrzekły. 
1 wierz mi będzie to najlepiej dla ciebie. Nie 
dasz sobie sama rady w życiu. To trudno, to nie 
kobieca rzecz.

Cóż miała odpowiedzieć. W głębi ducha, może 
zaczynała rozumieć że powszednia mądrość pani 
Anzelmowej, opierała się na doświadczeniu. Spo­
tykała na każdym kroku trudności, których nie 
pojmowała dobrze chociaż mnożyły jej się pod rę­
ką, bo nie płynęły wprost z warunków przedsię­
wzięcia do jakiego wziąć się chciała, ale były nie 
jako poboczne przywiązane do jej płci i położenia 
i te nużyły ją  nad wyraz. A  przytem była dnia 
tego dziwmie rozstrojona i rozmarzona nawet.

— Nie ma czego płakać, mówiła stara, ot zwy­
czajnie łzy dziecinne, i cóż z tąd  choćbyś oczy swo­
je  wypłakała, świata nie odmienisz, inaczej jak  
jest nie będzie. Masz młodość, piękność, korzy­
staj z nich. A  teraz idź spać, bo już późno.

Powstała mówiąc to, Andzia powstała także 
i poszła do swego pokoiku, wiedziała dobrze iż da­
remnie mówiłaby o tern wszystkiem, co leżało jej 
na sercu, a przecież młodość potrzebuje podzielić 
się wrażeniami.

Usiadła na łóżku i zamyśliła się głęboko gdy 
niebawem odezwał się pode drzwiami głos pani 
domu.

— Czy prędko zgasisz świecę, nie czytaj w łóż­
ku bo jeszcze ogień zapuścisz.

Ogień, była to nieustanna trwoga państwa An 
zelmów.

Andzia z gniewem zgasiła światło, nie mówiąc 
słowa jednego. W  tej chwili ta  drobna domowa 
tyrania, doprowadzała ją  do rozpaczy. Potem ro­
zebrała się po ciemku i rzuciła na poduszki. Ale 
wśród zmąconych obrazów dnia, snuła się postać 
pięknego blondyna.

J a k  Małgorzata w Pauście, zapytywała siebie, 
kto on był? jakie nosił nazwisko? a gdy zasnęła 
postać ta  p lątała jej się wśród snów nawet.

N azajutrz gdy o zmroku wychodziła ze swojej

pracowni, usłyszała za sobą szybkie kroki i głos 
dźwięczny odezwał się wesoło.

—  Dobry wieczór pani.
Kolana pod nią zadrżały. Nie wiedziała co ma 

uczynić. Zanim  jednak rozmysł przyszedł jej 
w pomoc, już zarumieniona twarzyczka zwróciła 
się w kierunku głosu. Przez ten cały dzień on był 
przytomny jej myśli i sto razy zadawała sobie py­
tanie czy spotka go, czy nie spotka dziś wieczór.

On tymczasem ośmielony jej wzrokiem, zrównał 
się z nią i mówił.

"W idzi pani, Neron został na pokucie, lęka­
łem się by znowu panią nie przestraszył.

Nie odpowiedziała nic, był w jego głosie cień 
poufałości wyraźnej, który ją  raził a potem przy­
szło jej na myśl wszystko, co słyszała kiedykol­
wiek przeciw podobnego rodzaju znajomościom.

— Czy nie podziękujesz mi za to, panno Anno, 
mówił młody człowiek z widocznem przymile- 
niem.

A  widząc że milczała, ciągnął dalej.
— Doprawdy szkoda, że tu  Nerona nie ma 

choćby z samego strachu musiałabyś się pani ucięć 
pod moją opiekę jak  wczoraj. Wczoraj byłaś na, 
mnie daleką łaskawszą, a przecież ja  dzisiaj mu­
siałem wyśledzić gdzie pani pracujesz i czekam tu 
już blizko pół godziny, żeby cię spotkać. Należa­
łoby mi się za to jakakolwiek nagroda, choćby 
tylko byś przyjęła moje ramię panno Anno.

Wśród tego potoku słów, miała czas opamiętać 
się trochę. Zatrzym ała się, spojrzała na niego 
i wyrzekła drżącym głosem.

— Dlaczego pan na mnie czekałeś?
— Dlaczego! prawdziwie wyborne pytanie pan­

no Anno, chciałem być z tobą, popatrzeć się, usły­
szeć twój głos, ścisnąć rączkę, bo przecież musisz
0 tern wiedzieć że jesteś zachwycającą.

— I  cóż ztąd!
— Jak to  cóż ztąd. To że jestem najszczę­

śliwszym kiedy cię widzę, ale ty także panno Anno 
spotykasz mnie bez przykrości nieprawdaż?

Był tak  pewnym swego iż nachylał się ku niej
1 przy świetle latarni widziała te błękitne wymo­
wne oczy-wlepione w si'ebie, z wyrazem który bynaj­
mniej pytającym nie był choć usta powtarzały ten 
wyraz „nieprawdaż?”

— J a  nie wiem, szepnęła.
Młody człowiek uśmiechnął się zwycięzko, wie­

dział doskonałe co wyraz „ja nie wiem” znaczył, 
w dziewczęcym języku.

Ale A nna powtórzyła dobitniej.
— J a  nie wiem, to zależeć będzie od tego, ja ­

kim pan będziesz dla mnie.
— J a  będę, jakim  tylko zechcesz panno 

Anno.
— Czy doprawdy, zawołała, patrząc mu w oczy, 

czy będziesz mi pan, naprawdę przyjacielem. Mnie 
tak  potrzeba żywej duszy przyjaznej.

— Będę przyjacielem, bratem, wielbicielem 
twoim, czem chcesz tylko.

Było to zbyt wiele, daleko więcej, przecież sto­
kroć mniej niż pragnęła. Uczucia jego były p ro ­
ste i łatwe do zrozumienia. Przecież Anna stanę­
ła  jak  wryta i zmierzyła surowym wzrokiem swego 
towarzysza.

— J a  nie chcę być kochaną w ten sposób! za­
wołała.

On przecież nie wziął tego na seryo.
— Możesz mi w tym względzie nakazać milcze­

nie panno Anno, odparł gorąco, ale nie potrafisz 
mnie zmusić, bym cię nie kochał.

W  takim razie, przerwała, powinniśmy się 
rozstać i nie spotykać nigdy więcefi
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— Dlaczegóż? czy mam nieszczęście nie podo­
bać się pani, zapytał nie zbyt zatrwożony postano­
wieniem, które zapewne nie raz spotkał na drodze 
swojej i które leżało niejako we wstępnym progra­
mie podobnych stosunków.

— J a  nie chcę, aby kto kochał się, we mnie.
Zaczął się śmiać.
—  Możesz pani nie kochać, ale drugim, tego 

czynić zabronić ci niepodobna.
Słuchała go w milczeniu. Pozorna logika tych 

słów zdawała jej się, nie odpartą, nie rozumiała co 
się pod nią kryło, a nadewszystko nie rozumiała 
tu  najzwyczajniejszej taktyki, wszystkich uwodzi­
cieli. Chowano ją  w wiekuistych pieluchach, za­
słaniano świat rzeczywisty przed jej oczyma, 
przedstawiano go w ciasnych szrankach lub ideal­
nych zarysach, odsuwano książki, ludzi, rozmowy, 
które mogłyby pokazać jej stosunki, takiemi jakie- 
mi są w istocie. W szakże to mogłoby zbrukać nie­
winną wyobraźnię, pokalać czystość myśli. To też 
teraz w obec człowieka, którego tak  łatwo było 
określić i odepchnąć, ona znalazła się bezbronną, 
tern bezbronniejszą że on pojąć nie mógł jej nie­
świadomości, że nie był zdolny odczuć akcentu 
prawdy dźwięczącego w jej głosie, i b rał wszystko 
co mówiła do niego, za konwencyonalne frazesa 
dość niezręcznie użyte.

Kiedy on mówił jej o miłości, ona odparła smu­
tnie.

— J a  potrzebowałam przyjaciela, ja  chciałam 
wierzyć, że pan będziesz nim dla mnie.

— Ależ będę, będę, przysięgam ci to panno 
Anno, zawołał śmiejąc się w duchu, z tego rozró­
żnienia.

— I  niczem więcej? spytała poważnie.
— Niczem! to jest dopóki tylko tego wymagać 

będziesz pani. Ale jako przyjaciel powinienem 
mieć swoje prawa.

— Prawa! powtórzyła nieco przestraszona.
—  Uspokój się panno Anno, prawa bardzo nie­

winne, np. przyjaciel ma prawo wspierać twoje kro­
ki, więc połóż rękę na mojem ramieniu.

I  łącząc słowo do uczynku, podsunął jej ramię, 
rękę jej na niem położył i nie poprzestając na tern 
że cisnął ją  silnie do siebie drugą dłonią u jął rękę 
w ten sposób uwięzioną i nachylając się ku niej 
pieszczotliwie pytał.

— K to potrzebuje przyjaciela ten żąda przysłu­
gi, doświadcz mnie panno Anno, mów co mam 
uczynić?

— J a  nie wiem, szepnęła, ja  nic nie żądam.
Bezinteresowność ta  zdziwiła go trochę, nie leża­

ła  zazwyczaj w programie podobnych stosunków.
— Mówiłaś przecież Anno, że potrzebujesz 

przyjaciela.
Przypadkiem czy umyślnie, zapomniał dodać 

panno Anno, nie zważała na to, zajęta tą  przygo­
dą czy też własnemi myślami.

—  Potrzebuję go, odparła, bo jestem  sama 
i smutna.

Sama i smutna! widocznie była przebiegła i nie- 
zamierzała zadowolnić się byle czem. Oto znacze­
nie jakie młody człowiek nadał jej słowom. Ale 
tłomaczenia tego niczem nie dał poznać po sobie, 
przeciwnie, wyrzekł modulując głos.

— W ięc czemże mam ci dowieść przyjaźni mo­
jej? Czy chcesz rozrywki, zabawy? czy mam zapro­
wadzić cię do teatru, na koncert, bal.

Cofnęła się przerażona, widocznie było pomiędzy 
nimi nieporozumienie.

— J a  nie o tern mówiłam! zawołała.
— A  o czemże? jesteś pani smutną, więc jest

obowiązkiem przyjaźni rozweselić cię, odparł tro­
chę zdziwiony.

Milczała przez chwilę, przyszła jej rozwaga, zro­
zumiała niewyraźnie nieroztropność swego postę­
powania, próbowała nawet wysunąć rękę z pod je ­
go ramienia, ale ta  była silnie uwięzioną.

— Jestem  szalona, szepnęła, pan mnie nie znasz 
wiedzieć nie możesz czego pragnę, czego mi potrze­
ba, możesz sądzić o mnie Bóg wie co?

Nie wiedział co miał odpowiedzieć i nic nie mó­
wiąc, ściskał jej rękę.

Myśli jej biegły nowym torem, aż zapytała na­
gle podnosząc na niego niezmącone spojrzenie.

— Co pan o mnie sądzisz?
Stali właśnie pod blaskiem latarni i światło jej 

padało wprost na twarz młodej dziewczyny, na 
której wyrazie omylić się było trudno.

On jednak nie był biegłym fizyognomistą, a ra­
czej, zbyt zajęty był sobą ażeby wczytywać się 
w twarz cudzą, dostrzegł tylko że była śliczną 
w zakłopotaniu, trwodze i niepokoju swoim.

— J a  sądzę, panno Anno odparł ze zwycięzkim 
uśmiechem, że jesteś cudnie piękną.

Krew uderzyła jej do czoła.
— I  to wszystko? spytała.
Omylił się zupełnie, na znaczeniu tych słów wy­

powiedzianych urwanym głosem.
— Nie wszystko! oprócz tego wiem że kocham 

cię bardzo, a i ty także, panno Anno, kochasz mnie 
trochę, nie prawdaż?

I  chcąc skrócić to co w nim się zdawało wstę­
pem tylko i wstępem zbyt długim, do dalszej zna­
jomości, korzystając z tego że ulica którą szli, była 
pustą prawie, w tej chwili pochylił się ku twarzy 
wzniesionej ku sobie i chciał dotnąć ją  
ustami.

Ale dziewczyna rzuciła się jak  ogniem dotknięta, 
wyrwała rękę z pod jego ramienia i zaczęła ucie­
kać.

Młody człowiek zrazu został usłupiały, potem 
zmarszczył brwi i ładna, wesoła, bezmyślna twarz 
jego przybrała wyraz nie mający nic z dobrocią 
wspólnego. Przeciwnie przebijały w nim zawie­
dzione nadzieje a te zwykle nie uspasabiały do ła ­
godności.

— Ha! szepnął, przez zaciśnięte zęby, głupstwom 
zrobił żem nie wziął Nerona. Zastanawiał się 
chwilę czy ją  gonić, dziewczyna uciekała szybko, 
zresztą wiedział gdzie mieszkała, gdzie pracowała, 
i mógł ją  znaleźć każdej chwili.

Wzruszył więc tylko ramionami i nie rad z sie­
bie i drugich, zawrócił się i poszedł zwolna swoją 
drogą.

Ona dopadła do drzwi domu na Chmielnej ulicy, 
jak  szalona nie oglądając się za siebie, biegła po 
wschodach, ciągle lękając się że ją  kto goni aż za­
dzwoniła gorączkowo, gwałtownie, bo widziała nie­
ustannie tę twarz męzką, pochyloną ku sobie.

Służąca otworzyła jej natychmiast, a za nią za­
niepokojona ukazała się we drzwiach saloniku, pa­
ni Anzelmowa.

— Cóż to się stało?
A  spojrzawszy na nią, dodała.
— Jesteś cała zmieszana, zdyszana, blada.
Anna nie była wstanie nic odpowiedzieć, na

wpół przytomna, rzuciła się na krzesło. Było jej 
razem straszno i boleśnie, choć sama z powodu tych 
sprzecznych uczuć, nie mogła sobie zdać sprawy. 
Przestrach był jedynie wytłomaczony, a jednak 
i tego wytłomaczyć opiekunce swojej nie umiała. 
Trzeba jej było zbyt wiele powiedzieć dotykać 
przedmiotu który wywoływał w niej bicie serca 
i gorący rumieniec na twarz sprowadzał.

A  tymczasem stara kobieta pytała coraz natar­
czywiej.

— Cóż ci się stało mówże.
— To nic, szepnęła wreszcie, poczuwając się do 

obowiązku odpowiedzi: zdawało mi się że mnie ktoś 
gonił.

•— Bo toż to nie ma sensu, pochwyciła pani 
Anzelmowa, by młoda dziewczyna sama jedna cho­
dziła jio ulicach, jeszcze o tej godzinie. Za moich 
czasów tego nie bywało.

Słowa 2>odobne, pani Anzelmowa powtarzała 
niejednokrotnie, powtarzała niemal codziennie, 
i zwykle A nna śmiała się z nich po cichu, teraz po 
raz pierwszy przyszło jej na myśl że jeśli stara ko­
bieta nie m iała zupełnej słuszności, w tern co mó­
wiła było także cokolwiek prawdy. Czuła się upo­
korzoną tern co ją  spotkało, tern bardziej im więcej 
było w tern jej własnej winy.

Nie znając świata ani ludzi, z wczorajszego spot­
kania wysnuwała tysiące rzeczy, które jedynie naro­
dzić się mogły w rozgorączkowanej głowie d z iew ­
częcia wychowanego w głębi starodawnego wiej­
skiego dworu i znającego życia ukradkowo, lub 
z sentymentalnych książek, które z rzeczywistością 
miały bardzo słaby stosunek.

Czegóż bo ona nie marzyła 2>rzez tę noc i ten 
dzień jeden. Gmachy 2>odobne wrznoszą się szybko 
bardzo w dziewiczych sercach, a m ają czasem trwa­
łość niepro2)orcyonalną do szybkości budowy. N ie­
znajomy został 2)rzez te dwadzieścia cztery godzin, 
ozdobiony wszystkiemi cnotami i 2)rzymiotami ja ­
kie tylko ludzie posiadać mogą, i naturalnie został 
tern samem bohaterem sielanki, 2>ożądanej przez 
jej serce i wyobraźnię.

Może w tej chwili dopiero zrozumiała jak  głębo­
ko była zranioną, uwaga więc jam i Anzelmowej 
stawała się dla niej męczarnią, potrzebowała usiąść 
gdzie w samotności, w cieniu, tak  by nie podpa­
trzyły jej nawTet ściany pokoju i zapłakać jak  się 
płacze nad u tra tą  najdroższych nadziei.

Ale pani Anzelmowa była ciekawrą i nie myślała 
wryrzekać się tak prędko zaspokojenia tej niewin- 
nej namiętności.

B adała ją  więc w7 rozmaity sposób tak iż dziew­
czyna nie chcąc spowiadać się z zaszłych wydarzeń 
rozpłakała się gwałtownie.

Łzy te wydały się starej kobiecie, równie podej­
rzane, jak  przestrach i zmieszanie Anny a nie mo­
gąc się niczego dohadać, postanowiła sobie, dowie­
dzieć się ich przyczyny, jakim  bądź sposobem.

N azajutrz jakby naumyślnie dzień był piękny 
tak iż nic nie stanęło na przeszkodzie pani Anzel- 
mowrej, wyjść z domu i 2}0(łpatrzeć Annę. W ie­
działa ona, gdzie była jej pracownia udała się więc 
w tę stronę o zapadającym zmroku, kiedy mogła 
spodziewać się jej powrotu, i zajęła stanowisko na 
przeciwdegłym trotuarze.

Pomimo wieku miała ona wyborne oczy, wlepiła 
je  też ciekawie w bramę domu z którego A nna 
wyjść miała.

Niebawem zwrócił jej uwagę młody człowiek 
z buldogiem, który także przechadzając się po uli­
cy, zdawał się kogoś oczekiwać. Pani Anzelmo­
w i znała z widzenia młodego człowieka i psa jego, 
bo w tymże domu mieszkała na pierwszym piętrze 
bezdzietna ciotka, do której czasami zachodził, 
a pani Anzelmów a siedząca ze swego okna cały 
ruch domowy, nie miała p o ko j u do2)óki nie dowie­
działa się imienia i nazwiska, każdej z osób, co ten 
dom nawiedzały.

(d . c. n.)
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H ISTO RIA  KORONKI.
N O W E L L A

przez

J. W . L O V E R G N E
(tłomaczona z francuzkiego)

przez

Natal ją  Dzierżek.

(Dokończenie).

Biedna kobieto! zawołała Flora ze wzruszę- j 
ni> nie możesz więc już pracować?

."7" Owszem panienko, Bóg miłosierny zostawił 
. Jeszcze moje palce, któremi przędę najcieńsze 
llajdelikatniejsze nici w całej Flandryi. Zobacz 

panienko!
* mówiąc to podała swe wrzeciono pięknej pan- 

^lei która oddała sprawiedliwość doskonałości jej 
a°y, i z takim wdziękiem umiała wyrazić swe 

f cW ły ,  dla biednej staruszki, że K rystyna za- 
°mła w końcu:

Jesteś bardzo dobrą panienko, odtąd będę 
a°ować jeszcze z większym zapałem nad tą  ko-

f°Hką.
7~ Bardzo dobrze, rzekła Flora, ale kiedyż bę- 

2le skończona?
Obiecałam na 8-my września, i w wilią święta 

ftłki Bozkiej oddam ją  z pewnością.
. Potrzebuję jej o miesiąc wcześniej, odrzekła 
, °ra, dzień mego ślubu jest naznaczonym na 10-ty 

U/Rmia, trzeba więc ażebym ją  dnia tego włożyła. 
eź kogo do pomocy, dodała, a ja  ci zapłacę 
to-

. To jest niepodobieństwem, rzekła K rystyna, 
m ma na świecie ani jednej osoby, któraby do- 
nf*6 mogła mojej roboty, niezepsuwszy jej zupeł- 

ai(y Muszę sama nad nią pracować. Zresztą sta- 
rftć się będę ażeby skończyć ją  na 8-my sierpnia.

7~ Krystyno! zawołała babka, co też ty mówisz, 
dziecko! Nie można obiecywać tego, co jest 

tlIepodobnem do uskutecznienia. 
i> Naturalnie że nie, moja babciu, odparła 
ptysia, ale dając za wygranę podróży do Croisette 

tym roku, mogłabym skończyć.
Go to jest Broisette? zapytała Flora.
Test to wioska, odrzekła staruszka, w której 

lfiszka moja siostrzenica, chrzestna m atka K ry ­
jm y. Corocznie jesteśmy tam  w maju, K rysia 
>oczyw a treclię po pracy, pije świeże mleko, 

Wstępnie może znów rozpocząć swoją pracę.
. A  więc niech ją  weźmie z sobą na wieś, rze- 

a Plora, nic łatwiejszego nad to.
Mylisz się panienko, ażeby koronka była 

^dziw ie piękną, potrzeba nad nią pracować 
f Piwnicy, zawsze w półcieniu, i w jednej tempe- 
,atyrze. P atrz  [tani, od lat piętnastu koronka ta  

tutaj, i my tu  mieszkamy, nigdy ognia nie ro- 
ecając, ażeby jej nie zepsuć.

Boże mój! zawołała Flora, jakże więc wy źy-

. ty- Dla przyjęcia posiłku idziemy do której z są- 
dek i wychodzimy niekiedy o zmroku, ale oprócz 

i niedzieli, K rysia nigdy się nie przechadza 
b°d ożywczemi promieniami słońca, i wakacye 

Croisette są jedyną rozrywką i wypoczynkiem te- 
dziecka. Nie pozwól pani na to, aby je  poświę- 
a- Będziesz zapewne miała wiele innych ko­
dek na dzień twego ślubu przeznaczonych!

— Gdybym nawet posiadała wszystkie koronki 
królowej, niemniej bym do tej przywiązywała war­
tości. Praw da moja Krysiu, że ty się postarasz ją  
ukończyć? Pojedziesz do Croisette w sierpniu za­
miast w maju, w tern tylko będzie różnica. A  ja  
ci za to dam ładną suknię jedwabną. Oto masz 
mały podarek, na zachętę.

I  mówiąc to włożyła trzy luidory w rękę 
Krysi.

— Dowidzenia! zawoła odchodząc, w przyszłym 
tygodniu przyjadę ażeby zobaczyć o ile twa praca 
postąpiła.

I  odjechała wesoła, i pewna że w tej chwili 
uszczęśliwiła dwie istoty.

I I I .

— Babciu! rzekła Krysia: panna de W allers 
dała mi trzy luidory! Będę mogła kupić sobie du­
żą szafę dębową, taką jaką moja chrzestna m atka 
posiada.

—  Gdybym cię tylko zdrową widziała, moje 
dziecię, cieszyłabym się razem z tobą, odparła bab­
ka, ale czuję że ręka twa je s t rozpaloną.

— Dlatego że jestem teraz wzruszoną, moja 
babciu, zapewniała K rystyna, bądź pewną że 
wszystko dobrze pójdzie.

Pierwszego m aja wypadało w niedzielę. H ie­
ronim narzeczony Krystyny przyjechał aby babkę 
i wnuczkę na dzień cały do Croisette zawieźć.

Chrzestna m atka Krysi, dobra kobiecina otoczo­
na kilkorgiem dzieci o jasnych białych prawie wło­
sach i rumianych policzkach, usłyszawszy turkot 
wybiegła na próg domu. Gdy ujrzała Krystynę 
z jej ust wyrwał się okrzyk zdziwienia:

—  Jezus Marya! zawołała, ależ ty wyglądasz 
jak  statua woskowa. Ju ż  też dawno była pora 
przyjechać do nas. Chodź ze mną, zrobiłam tort 
prawdziwie książęcy, on cię zaraz do zdrowia po­
wróci. A  ty ciotko wesprzyj się na mojem ramie­
niu, pomimo swoich lat sześćdziesięciu, wyglądasz 
lepiej od Krysi. Biedna dziewczyna. Hola! chłop­
cy idźcie prędko do szarego pokoju i znieście tam 
pakunki mojej ciotki.

—  Nie mamy z sobą żadnych pakunków, odpar­
ła  Krystyna, dziś wieczór bowiem powracamy do 
Walenciennes.

— A  to co nowego? zawołała fermierka. O! daję 
słowo że z tego nic nie będzie! Ale najpierw chodź­
cie do obiadu.

Weszli do dużej sali gdzie dymiąca zupa, duży 
tort i szynka, uwieńczone wieńcem z laurów i pier­
wiosnków, przystrajały stół, czystym obrusem przy­
kryty, który wkrótce całą rodzinę w około siebie 
zgromadził. Po obiedzie K rystyna poszła do sza­
rego pokoju. Tam obok siebie stały dwa łóżka 
a dwa bukiety białego bzu umieszczone na komin­
ku obok Najświętszej Dziewicy, ubranej w niebie­
ską muszlinową osłonę.

Otwarte okno otoczone kwiatami olbrzymiej gru­
szy, dozwalało wpływać do tego pokoju całym fa­
lom świeżego powietrza i wonnnym powiewom 
z gaju.

— O! jakże tu  dobrze! zawołała Krysia, jakże­
bym chciała tu  pozostać!

W sparła się na oknie, i spojrzała na widok roz­
ciągający się przed jej oczyma. Horyzont nie się­
gał daleko, tak  jak  to zwykle bywa we Flandryi; 
kończyły go wysokie drzewa lasu, i Krystyna przy­
pomniała sobie, jak  pięknym był z tej strony wi­

dok wschodzącego słońca, gdy pierwsze złote pro­
mienie, przebijają się przez gęstą leśną zasłonę.

N a dziedzińcu bawiły się dzieci z Hieronimem. 
Zejdźże do nas kuzynko! zawołały widząc ją  

w oknie, wyglądasz jak  Madonna w swej alkowie. 
Chodź bawić się i biegać z nami.

K rystyna odeszła od okna, by spełnić ich życze­
nie, lecz uklękła wprzód przed m ałą statuetką 
Najświętszej Panny i zmówiła Zdrowaś M arya na 
intencyą... powrotu! Postanowiła dotrzymać sło­
wa, i daremnie chrzestna m atka starała sie ją za­
trzymać.

Płożono tylko że Hieronim najmie znowu wózek, 
w następną niedzielę, aby cały dzień przepędzić na 
wsi; ale nagła burza która w noc sobotnią rozszala­
ła na dobre, wpłynęła na zmianę projektów. Gdy 
znowu nadeszła niedziela, staruszka bardzo zasła­
bła. I  tak minął maj cały! przez czerwiec i lipiec 
Hieronim jako cieśla zmuszonym był pracować 
przy kościele, który budować kazali Benedyktyni 
z Arras. Krysia więc, nie powróciła już do Croi­
sette!

Stan zdrowia biednej dziewczyny pogorszał się 
z dniem każdym. Nawet panna de W allers to 
spostrzegła, przysłała też jej natychmiast swego 
lekarza, i cały kosz napełniony winem i konfitura­
mi, przy tern jednak odwiedzała Krystynę w tygo­
dniu, nalegając aby prędzej kończyła koronkę. Mó­
wiła już bowiem o niej wszystkim swym przyja­
ciółkom, pisała o niej do dworu, i całe liczne zgro­
madzenie zaproszonych na wesele gości, miało po­
dziwiać to cudo.

Długość koronki okazała się dostateczną, zosta­
ło już tylko kilka a jours, i kawałek pikotów do 
ukończenia. Cóż to znaczyło w porównaniu z ca­
łością. K rystyna ujęta dobrocią pięknej panny 
i szczęśliwa z odbieranych od niej podarków, które 
przeznaczała zawsze na swe przyszłe gospodarstwo 
pracowała z gorączkowym zapałem.

Nakoniec 8-go sierpnia, na dwa dni przed ślu­
bem, koronka była skończoną.

D ał się słyszeć turkot powozu.
— To zapewne panienka! zawołała K rysia z ra­

dością.
Była to tylko Liza.
— Przyjeżdżam po koronkę, rzekła wchodząc, 

mam nadzieję że już jest ukończoną?
— Oto jes t właśnie.
Odparła K rysia podając przybyłej mały pa- 

kiecik.
— To dobrze, rzekła Liza. Oto masz w za­

mian to co ci panna W allers przysyła. P an  Del- 
pierre odda ci umówioną summę, a to jest tylko 
wynadgrodzenie za twój pośpiech. Masz szczę­
ście moja panienko, co do mnie pomimo że już dwa 
lata znoszę cierpliwie wszystkie kaprysy panny 
Vallers i służę jej dniem i nocą, jeszcze mię nigdy 
tak szczodrze nie obdarzyła. K azała ci przytem po­
wiedzieć abyś na jej wesele przybyła, i powiedziała 
twemu narzeczonemu aby nieomieszkał tam być, 
i tańczyć z tobą. Nie opuszczaj tej zręczności, 
a radzę ci wziąć cokolwiek pąsowego na siebie, 
gdyż bardzo mizernie wyglądasz.

I  odjechała uwożąc z sobą koronkę.
Krysia na ten widok zalała się łzami.

IV .

— Mnie się wydaje, zawołała, że ona uniosła 
z sobą twoje oczy babciu, i siedem lat mego życia.
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Niedobra! jabym  była tak  szczęśliwą gdyby sama 
panienka była tu  przyjechała.

— Nie myśl o tem moje dziecię, odrzekła sta­
ruszka, panienka zanadto ma wiele teraz zajęcia, 
ażeby mogła sama przyjechać. Ale jak  to dobrze 
z jej strony że pomyślała o zaproszeniu Hieronima. 
A  teraz zobacz co ci przysłała.

Krystyna rozwiązała pakiecik. Zawierał on błę­
kitną suknię jedwabną, ładny czepeczek i fartuszek 
haftowany, w kieszonce którego znajdowała się ma­
lutka sakiewka, a w niej pięć sztuk złota. Krysia 
aż podskoczyła z radości, i zdało jej się w tej chwi­
li że już jest zupełnie wyleczoną.

Wesele panny W allers było wspaniałe.
Cała arystokracya okoliczna towarzyszyła ślu­

bnemu orszakowi. Ona sama zdawała się być 
piękniejszą niż kiedykolwiek w |bogatym swym 
stroju.

K oronka jej sukni podpiętą była brylantami 
i perłami, i raz tylko zaczepiła się nią, wysiadając 
z karety.

Jednocześnie z wspaniałą ucztą na którą zebra­
ło się w pałacu całe zaproszone towarzystwo, 
w parku zastawiono liczne stoły na przyjęcie fer- 
mierów, służących i różnych podwładnych. Z a­
proszoną była także i chrzestna matka Krystyny, 
ze swym mężem, którzy przybyli razem z Hieroni­
mem i Krystyną. Usadowiono ich na najlepszem 
miejscu, i dobrze obsłużono z rozkazu samych pań­
stwa. Gdy noc już zapadła zjawiły się skrzypki, 
a wszyscy młodzi pozostawiając starym dokończe­
nie uczty, sami ochoczo zabrali się do tańca, pod 
drzwiami oświetlonemi mnóstwem świateł, i przy­
branych wieńcami z kwiatów. Były przytem i fa­
jerwerki, tak  że dopiero z ranną zorzą zmęczenie 
i chłód poranku rozproszył całą drużynę.

Krystyna tańczyła wiele. Trzeba było czekać 
na otworzenie bram, ażeby do W alenciennes po­
wrócić. Przeziębła więc bardzo a gdy po powro­
cie niespokojna o nią babka uścisnęła ją , spostrze­
gła że K rysia drżała. Zaniepokoiła się bardzo, 
i sama się już nie kładąc pożegnała swego sio­
strzeńca i Hieronima prosząc chrzestną matkę by 
jej pomogła do snu ułożyć Krysię, która tymcza­
sem opowiadała jej tysiące szczegółów z tej uroczy­
stości zapewniając przytem że się ma doskonale 
W  tydzień później młoda markiza de Marewil od­
dawała wizyty w W alenciennes w pysznej karecie 
zaprzężonej czwórką prześlicznych koni, uśmiecha­
jąca  się i wytwornie ubrana.

Wychodziła właśnie z pięknego domu, na Zielo­
nym placu, wsparta na ramieniu męża, lecz w tej 
chwili gdy wsiąść miała do karety, dał się słyszeć 
głos kościelnego dzwonu, ukazał się ksiądz poprze- 
dzony dwojgiem dzieci z chóru, niosąc z sobą P rze­
najświętszy Sakrament. K ilka osób postępowało 
za nim. Młodzi małżonkowie przyklękli, a pan de 
Marewil, który był nadto dobrym marynarzem, 
ażeby mógł nie być dobrym chrześcianinem, rzekł 
do żony:

— Jeśli pozwolisz, towarzyszyć im będę.
— I  ja  także pójdę z tobą, odrzekła młoda 

markiza.
Przyłączyli się więc do orszaku, z wielkiem zdzi­

wieniem obecnych.
K apłan skierował swe kroki w stronę ulicy Pi- 

gnons. Pani de Marewil zbladła pod wrażeniem 
smutnego przeczucia. I  nie omyliła się, wezwa­
nym on był do Krystyny.

Stopnie schodów prowadzących do lochu osypa- 
ne były kwiatami, a kilku sąsiadów klęczało przed 
nimi na bruku.

Wszyscy poznali odrazu młodą panią, którą 
często tutaj widywano.

— Ach to pani! zawołał jeden starzec, jakże 
K rystyna się ucieszy, gdy cię zobaczy, ona tak czę­
sto wspominała o pani w swych gorączkowych wi­
dzeniach.

— K to to jest Krystyna? zapytał pan de Ma­
rewil.

— Je s t to ta  młoda dzieweczka zajmująca się 
rabotą koronek, która tak ochoczo tańczyła na na- 
szem weselu, odrzekła Flora, zalewając się łzami. 
Biedna dziewczyna! pragnę ją  widzić koniecznie.

I  mówiąc to zeszła ze schodów. K ilka świec 
woskowych oświetlało piwnicę. K rystyna leżała 
na łóżku z rękoma złożonemi, uśmiechająca się, 
i spokojna, zdawała się być w natchnieniu. S ta­
ruszka klęczkała przy niej, podtrzymując jej po­
duszkę. K apłan przemówił do umierającej w kil­
ku tkliwych wyrazach. On to ją  chrzcił, z jego 
rąk przyjmowała po raz pierwszy komunię świętą, 
przypomniał jej to teraz, dodając w końcu:

T ą razą dziecię moje przychodzę zwiastować 
ci większe jeszcze święto, zorzę dnia który nie bę­
dzie miał wieczoru. Jeszcze chwil kilka, a potem 
będziesz się cieszyć nadgrodą obiecaną sercom 
czystym i niewinnym. Staniesz przed Bogiem.

D ał jej potem Przenajświętszy Sakrament a wa­
dząc ją  bardzo spokojną i jakby śpiącą, rzekł ci­
cho do staruszki:

— Powrócę tu jutro.
— Ju tro  już mnie nie będzie, rzekła Krystyna, 

otwierając nagle oczy, przyjdź dziś wieczorem mój 
ojcze, gdy na anioł pański zadzwonią. W tedy ja  
was pożegnam.

W yrzekłszy te słowa, znowu zamknęła oczy. K a­
płan oddalił się, a F lora cała we łzach wzięła za 
rękę biedną niewidomą staruszkę i odprowadziwszy 
ją  w oddalony kąt pokoju, zapytała:

— Powiedźcie mi dobra matko czy mi przeba­
czacie?

— Niestety, odrzekła staruszka, nic nie mam 
pani do przebaczenia. W y bowiem bogatsi, nie 
wiecie nawet co znaczy nad siłę pracować! Dobry 
Bóg tak już to urządził.

Mówiąc to nie płakała, lecz konwulsyjne drżenie 
wstrząsnęło całem jej ciałem.

— Gdzie jest Hieronim?
Z apytała markiza.
— Nie wiem tego, odparła staruszka, Krystyna 

nie chciała go widzieć.
— Zanadto boleśną śmierć by mi się wydała, 

rzekła, czyż nie dosyć że ciebie babciu żegnać 
muszę.

— Chodźmy już ztąd, szepnął markiz do swej 
żony, dałem pieniądze jednej z sąsiadek tutejszych 
prosząc aby miała staranie o tej biednej staruszce. 
Przyślę jutro by się o nią dowiedzieć. Chodźże 
moja droga, możesz jeszcze sama zachorować od 
silnego wzruszenia.

To mówiąc markiz uprowadził z sobą młodą swą 
małżonkę, kareta podjechała.

— Dokąd życzysz się udać? zapytał markiz.
— Do Wallers! odrzekła Flora, moje wizyty są 

na dzisiaj skończone.
I  powóz szybko się oddalił.
F lora nie spała przez noc całą.
Nie mogła usunąć z myśli obrazu Krystyny. 

Nad ranem dopiero usnęła, a gdy o południu się 
obudziła, wszedł mąż, oznajmiając jej że służący 
którego do Walenciennes posyłał już powrócił.

— K rystyna um arła wczoraj wieczorem, rzekł 
markiz, ale co jest dziwnem, że jej babka o jedną

| tylko godzinę ją  przeżyła. Modliła się klęcząc

przy łóżku, a gdy sąsiadki zaniepokojona jej nie­
ruchomością zbliżyły się do niej, znalazły ją  
martwą.

— Biedna kobieta! zawołała Flora, to j e d n a k  

lepiej dla niej.
N azajutrz całe grono pracownic zajmujących się 

robotą koronek w Walenciennes, poprzedzone cho­
rągwią świętej Anny, postępowały za skromnym 
pogrzebem Krystyny i biednej jej babki.

Pani de Marewil wysłała także kilka osób nale­
żących do jej usługi, a potem spytała się czy tam 
nie było Hieronima?

—  Owszem pani, rzekła Liza, był on także lecz 
nawet nie zapłakał. Mój Boże, cóż to za serca 
kamienne u tych mężczyzn. Po skończonej cere­
monii, nie chciał udać się do Croisette gdzie go za­
praszano, ale go widziałam wchodzącego do 0 0 .  
J  ezuitów.

V.

Hieronim wszedł tam rzeczywiście, i już więcej 
ztam tąd nie wyszedł. Prosił aby go jako bracisz­
ka przyjęli, na co zgodzono się chętnie.

W  dziesięć lat później gdy jednego poranku, 
według zwyczaju porządkował w kaplicy i nakry­
wał właśnie ołtarz, jakaś pani w grubej żałobie 
wdowiej, weszła do kaplicy, i zbliżyła się do 
niego.

— Czy mię poznajesz bracie Hieronimie? zapy­
ta ła  nieznajoma.

— Przepraszam panią, odrzekł kłaniając się 
nizko, ale nie przypominam sobie, ażebym ją  kie­
dykolwiek widział,

— A  więc to może poznasz? rzekła wysuwając 
z pod okrycia jedwabny woreczek z którego wyjęła 
prześliczną koronkę.

Hieronim pobladł, i wsparł się ręką o krzesło, 
nie mówiąc ani słowa.

— Proszę cię, wręcz to przełożonemu, rzekła 
młoda kobieta, oddaję tę koronkę dla Najświętszej 
Panpy w waszej kaplicy. Jam  ją  raz tylko miała 
na sobie.

— Pani! przez litość! zawołał Hieronim, oddaj 
ją  sama ojcu przełożonemu. Nie mam od wagi jej 
dotknąć, dla mnie bowiem jest to całun K ry­
styny.

I  wybiegł zostawiając młodą wdowę w samot­
nym kościele.

Pani de Marewil uklękła, i modliła się chwilę, 
potem złożyła koronkę u stóp Maryi Panny i od­
daliła się w milczeniu.

K O R t S P O N D E N C Y A  Z P A R Y Ż A .
O UBIORACH.

i  lutego 1881.

W ytworny gust modniarek paryskich, potrafił 
urozmaicić ubranie ślubne, tak jednostajne z samej 
natury swojej. W  jednym z wielkich magazynów 
widzieliśmy dwie bardzo piękne ślubne suknie” cał­
kiem odrębne od siebie, przygotowane dla dwóch 
panien młodych z wielkiego świata tutajszego.

Jedna  suknia dla pięknej brunetki odznaczająca 
się stylem poważnym i surowym: złożona była 
z ciężkiego atłasu i pluszu nabitego z krótkim
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U ri

°sem. Przód spódnicy, (tablier), pluszowy nie
®lal żadnego garnirunku. Po obu stronach szły 
duj
szer;

I')' z atłasu plisowanego, ściśnięte w górze roz- 
fzone u dołu. Tył sukni pluszowy, nie odcięty 
slanika, tworzył z nim jedną całość i spadał na 

l‘eillit  bardzo długą powłoką. Stanik z przodu 
ugi rozwarty, ozdobiony był atłasowym prze­

puszczonym plastronem. Kończyła go u dołu 
draI't'rya atłasowa, przeciągnięta od jednego boku

drugiego. U szyi fryzka koronkowa, spięta by- 
a bukietem z kwiatu pomarańczowego. Takiź 

'ńeniec przytwierdzony do lewego ramienia, prze­
rodził ukośnie przez cały stanik i kończył się 
2 łzawego boku wielkim bukietem.

dopełniał poważnego stroju welon z tiulu bruk­
arskiego, z ważkim szlakiem aplikowanym.

lJruga suknia ślubna, dla blondynki, strojniej- 
%  miała pozór. Spódniczka atłasowa, przybrana 
P liso w a n y m  wolantem, szerokości przeszło ćwierć- 
ł°keiowej. N ad tym wolantem w miejsce główki 

girlandka z kwiatu pomarańczowego; takaż 
Randka przechodziła środkiem spódnicy aż do 
sianu. Tylne bryty, wcale nie podpinane w festo- 

tworzyły długą powłokę, ogarnirowaną wolan- 
tera z alansońskiej koronki, przekręcanej en coąuil- 
• Tenże sam garnirunek przechodził z obu stron 

82 do stanika, w miejscu gdzie przednie bryty łą- 
<2yły się z powłoką. Stanik długi, podcięty w ty- 
K tworzył po bokach wielkie zęby. Koronka 
11 szyi rzęsisto nagarnirowana, przedłużała się bo- 
jPdym żabotem. Dopełniał całości wielki welon 
°ronkowy, przytwierdzony do włosów bukietem 

1 kwiatu pomarańczowego.
Wspominaliśmy w przeszłej korespondencyi, 

0 Sukniach a Varlequin\ dodajemy dziś że ta  excen- 
tyczna moda zapanowała chwilowo w Paryżu, wi­

sieliśmy dwie suknie zszywane z kwadracików 
basowych, przeznaczone do balowego ubrania. 
'Wna miała kwadraciki w trzech kolorach: blado 
^ehieskim, złotym, i ciemno pąsowym (caroubier). 
spódniczka gładka niebieska, ogarnirowana była 
wodą i wolantem koronkowym- 

Drugie ubranie a I’arlequin składało się ze spód- 
luczki białej surrah, z trzema plisowanemi wołan­
ymi i z draperyi w kwadraciki brązowe, błękitne
' małe.

Uważaliśmy także suknie arlekinskie, z materyi 
" jednym kolorze, ale w dwóch odcieniach, np. ja ­
j o  lilia z ciemnofijołkowym; bladoróżowy z carou- 
lei', złoty z brązowym i t. p.
Oto kilka sukien balowych, z magazynu A u x  

' °is quartiers, który należy do najwytworniej - 
w Paryżu:

tfierwsza błękitna atlasowa, w bardzo jasnym 
p ien iu , cala pokryta bulionowanym tuleni je- 
"abnym. Draperye podpinane bukietami z nie- 

^Pominajek i blado niebieskich marabutów. Na 
-Wę dwa odpowiednie bukiety.

Druga suknia biała atlasowa, wygarnirowana ko- 
t0llką, draperya na wierzch, z białego atłasu bro­
mowanego złotem, podpinana pękami róż aksamit­
ach pąsowych. N a głowę róże i białe mara- 

ty.
Trzecia suknia w kolorze jasno złotym, soleil. 

j przodu dwa koronkowe wolanty; nad tern ger-
anda z szarych liści w rozmaitych odcieniach.
w ' - . . .  .śród tych liści zamiast kwiatów, wpinane w od-
s%iach maleńkie ptaszki kolibry, z jaskrawemi 
górkami, Takiż wieniec na głowę.

Uzwarta suknia atłasowa, w kolorze blado lilia, 
bardzo ładnym przy świetle. Z  przodu spódniczki 
S2eroki wolant koronkowy. Tylne bryty z aksami­
tu jasno fijołkowego, powłóczyste, naszyte płasko,

odwiniętą od spodu koronką. Stanik wycięty aksa­
mitny, berta koronkowa. N a głowę marabuty lil­
ia, pomieszane z gałązkami heliotropu, takiż bu­
kiet wpięty u lewego ramienia.

P ią ta  suknia biała atłasowa, przybrana drape- 
ryą z białej gazy, przepinaną bukietami z róż i bla­
do różowych marabutów takiź bukiet na ramieniu, 
inny na głowie.

Ubranie na obiad proszony, składało się ze spód­
niczki atłasowej jasno popielatej, z dwoma pliso­
wanemi wolantami. Z  przodu spadał na to fartu­
szek, zakończony w ząb, objęty ciemno zieloną pli­
są pluszową. Tylne bryty z takiegoż pluszu two­
rzyły długą powłokę. Stanik ciemno zielony, 
otwarty, spinał się na bogate pętlice; pod spód 
szedł plastron z marszczonego atłasu popielatego.

W  kapeluszach spostrzegamy już maleńkie od­
miany. Do najmodniejszych należą dziś czarne 
kapotki, ubierane strusiemi piórami i bukietem róż 
w dosyć mocnym odcieniu. Uważaliśmy ładną ka- 
potkę z piór i blądyny hiszpańskiej: rondko pokry­
te było płasko piórem, podbite atłasem różowym. 
W  miejsce główki spadała na warkocz mantyla 
hiszpańska, końce od niej wiązały się pod brodą 
poniżej lewego ucha upięta na szarfie róża bordo 
ładnie dopełniała całości.

W  kołnierzach i chusteczkach na szyję, wielka 
panuje rozmaitość. Do najmodniejszych kołnie­
rzyków należą batystowe podwójne. Jeden z nich 
stojący ma rożki odwinięte po bokach, pod to idzie 
drugi wyłożony, zcięty okrągło, obszyty koronką 
szeroką prawie na ćwierć łokcia. Pomiędzy niemi 
przewiązuje się wstążki błękitne, różowe lub lilia.

Uważaliśmy też ładny kołnierz w rodzaju chu­
steczki z pluszu blado różowego: u szyi zdobiła go 
fryzka koronkowa; w koło obszyty był koronką, 
z przodu przez cały stanik spadały jeden nad dru­
gim, wolanciki koronkowe przedzielane plisami 
pluszowemi. Do tego odpowiednie mankiety, skła­
dały się z wody pluszowej, ogarnirowanej z obu stron 
koronką, przybrane kokardką ze wstążki a tła ­
sowej.

Takie mankiety z pluszu lub aksamitu czarnego, 
obszyte czarną koronką, bardzo wygodne i ciepłe 
na tę porę.

Miejsce futrzanych mufek, zastąpiły dziś atłaso­
we, aksamitne i pluszowe, bądź czarne, bądź odpo­
wiednie do koloru sukni. AV miejscu gdzie ręka 
przechodzi, nagarnirowana, zwykle biała koronka, 
i  wierzchu wpięty bukiet z róż, pomieszany 
frendzlą sznelową i puklami ze wstążki atłaso­
wej.

W ielką nowość w świecie przemysłowym stano­
wi wynaleziona świeżo w Ameryce maszyna do wy­
rabiania koronek. Od dawna już wyrabiano mniej 
więcej udatne naśladownictwa, szczególniej vcden- 
siennes; była to przecież istna parodya. W ynale­
ziony dziś przyrząd ma być arcydziełem mechani­
ki. Wprowadza on w ruch od 1,800 do 2,000 ma­
leńkich wrzecionek. Z  niesłychaną szybkością, 
przekłada z miejsca na miejsce, dwieście łub trzy­
sta szpilek. Jeden robotnik przeznaczony do pil­
nowania maszyny, wykonywa dziennie pracę kilku­
set koronczarek. Wszystkie rodzaje koronek za­
cząwszy od Chantilly i Yalencienne do Bruksel­
skiej i alansonskiej, udają się wybornie na maszy­
nie, starożytne nawet, jak  gipura wenecka, jak  ko­
ronka brabancka i angielska, których wyrobu za­
niechać musiano oddawna dla braku zdolnych ro­
botnic, dają się jaknajlepiej odrobić.

Można by tu  uczynić zarzut, iż upowszechnienie 
machin, pozbawi zarobku tysiące kobiet. N a to 
odpowiadają ekonomiści, iż ze wszystkich sposobów 
zarobkowania, najniewdzięczniejszym jest praca 
koronczarek. Pomimo wielkiej pilności, żadna nie 
zarobi więcej nad 10 do 15 centimów na godzinę, 
co czyni dziennie od 40 do 50 centimów, gdyż bez 
narażenia wzroku dłużej nad cztery godzin j^'aco- 
wać dziennie nie podobna. Z tąd  coraz bardziej 
dawał się czuć brak koronczarek, co podnosiło ce­
nę wyrobu.

Obliczono że w Europie całej, 500,000 kobiet 
pracuje nad koronkami, z tych 200,000 przypada 
na Erancyę.

W arsztat jeden, który wykona pracę kilkuset ro­
botnic kosztować będzie 60,000 franków. Łatwo 
ztąd pojąć o ile cena koronek będzie w krótkim 
czasie obniżoną.

Z KRAJU I Z  ZAGRANICY.
+  U steru redakcyi „Ateneum ” . stanął od no­

wego roku znany nam dobrze wszystkim jako kry­
tyk i literat—Piotr Chmielowski. Niezależnie od 
różnicy w tendencyach, jakie mogą dzielić nasze 
pismo od wspomnionego wydawnictwa, — cieszymy 
się szczerze, że tyle zdolny i sumienny pracownik 
(który zresztą już i dotąd kierował bardzo dobrze 
częścią literacką „Ateneum”), zasiadł redaktorskie 
krzesło. Pierwszy styczniowy zeszyt, wyszedł już 
z pod ręki nowego redaktora i odznacza się bardzo 
starannym doborem artykułów.

-j- W  przedostatnim N-rze N iw y  autor „Spraw 
bieżących” doskonale zwykle pisanych, zaczyna od 
tego że dziś w pierwszym ich rzędzie stanęły zaba­
wy — bo od czegóż karnawał. „ I brać tego za złe 
ludziom nie można, mówi, i na zabawę przecież 
czas i miejsce być musi na tym „padole płaczu.” 
Byle tylko nie uważali zabawy za cel życia, byle ta  
zabawa płaczu potem nie zwiększała, byle się na 
nią i przez nią ludzie materyalnie, fizycznie i mo­
ralnie nie rujnowali.— Niechże się bawią, ale niech 
nie zapominają o obowiązkach swoich, bo te każdy 
w każdej życia chwili powinien mieć na pamięci 
i trzymać pod czujną strażą sumienia. Obowiąz­
ków tych jest tak wiele iż ani podobna wyliczać 
i przypominać ich po szczególe. Je s t jednak jeden 
ogólny, a nader ważny i doniosły obowiązek, zwła­
szcza w obecnej dobie narodowego naszego życia, 
o którym zawsze i wszędzie pamiętać i przypomi­
nać go należy — obowiązek względem ojczystego 
języka.

„Czemuż, niestety! po salonach i zabawach na­
szych, słychać najczęściej dźwięki obcej mowy? 
Francuz, Włoch, Anglik, Niemiec, u siebie i mię­
dzy swoimi, nigdy obcą nie posługują się mową — 
uważaliby to „co najm niej” za śmieszność — my 
rozmawiając z sobą po francuzku lub innym cudzo­
ziemskim językiem, nietylko śmieszności tej nie 
czujemy, ale uważamy to za rodzaj towarzyskiego 
obowiązku, za jakąś oznakę wyższości. Smutny 
to obowiązek stawać się śmiesznym — tak, śmie­
sznym — bo między salonowcami wyjątki tylko nie 
po polsku myślą choć po francuzku myśli swoje od­
dają — wielu zaś posługując się mową mniej sobie 
od ojczystej znaną, kaleczą ją  nieraz w bardzo ko­
miczny sposób, przez co stają się bardzo, ale to 
bardzo śmieszni.
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Są tacy którym rzeczywiście łatwiej wyrażać się 
po francuzku; ci odebrawszy cudzoziemskie wycho­
wanie, albo przestali być już Polakami pogrążeni 
w przepaść narodowej bezwyznaniowości, albo są 
kalekami umysłowymi, zmuszonymi odbywać piel­
grzymkę narodowego życia, o kuli obcego języka. 
Tych nieszczęśliwych żałujemy; inni to ofiary pre- 
tensyonalności luh próżności, albo puste głowy usi­
łujące dźwiękiem obcej mowy pokryć płytkość wła­
snych myśli, lub jeszcze niebaczni hodowcy prze­
starzałego a szkodliwego zwyczaju.

Nie zaprzeczamy bynajmniej że znajomość ob­
cych języków •— ale znajomość gruntowna, jest po­
żyteczną, ale owa paplanina dająca się słyszeć po 
salonach i miejscach publicznych, z gruntowną 
znajomością nic a nic nie ma wspólnego. Między 
udającemi sfrancuziałych salonowcami naszymi, 
rzadko natrafić takiego który byłby w stanie prze­
czytać i zrozumieć, a cóż dopiero przetłomaczyć ja ­
kieś poważniejsze dzieło. Z cudzoziemcami można 
rozmawiać ich językiem lub francuzkim, ale sposo­
bność do tego czy potrzeba rzadko bardzo się zda­
rza, a nie jestże śmiesznem aby ludzie dorośli, mo­
gący przecież mieć coś ważniejszego do mówienia, 
nakładali sobie pęta rozmowy w obcej mowie, po­
wtarzali oklepane i czcze frazesa, jedynie dla nie- 
tracenia wprawy w jakimś języku.

N a szczęście nie wszędzie już dziś grasuje pla­
ga cudzoziemszczyzny: są domy, należące do naj­
wyższych sfer towarzyskich, w których po polsku 
tylko rozmawiają. Tam Polak czuje się sobą 
i u siebie — i rodzi się w sercu jego błogie uczucie 
serdecznego ciepła i serdecznej wdzięczności, za 
poczciwą i prawdziwie patryotyczną inicyatywę 
w zwalczaniu przestarzałego i nader szkodliwego 
zwyczaju, bo podkopującego najdroższy skarb na­
rodowy — mowę ojczystą.

-j- Coraz więcej usuwa się nam grunt pod noga­
mi. W  Ks. Poznańskiem i Prussach Zachodnich 
14,000 morgów gruntu więcej przeszło z rąk pol­
skich w niemieckie, niż z niemieckich w polskie, 
i to licząc jedynie większe posiadłości ziemskie, 
wsie i folwarki szlacheckie, gdyż nie wiadomo zu­
pełnie ile ziemi Niemcy nabyli od włościan pol­
skich. Z  ludnością polską w Prussach dzieje się 
podobnie jak  z wycinaniem lasów. Najprzód pa­
dają wielkie wyborowe drzewa, gdy tych zbraknie 
drobniejsze; a nakoniec w pień wycina się co tylko 
pozostało i ślad po lesie ginie z czasem. Rok ten 
gorzej się jeszcze zapowiada; skutkiem klęsk wyni­
kających z przeszłorocznych nieurodzajów; nieje­
den wielki m ajątek się zachwieje, małe posiadłości 
upadną. Klęski te dotkną zarówno i panów i wło­
ścian, z czego niemieccy wyzyskiwacze korzystać 
nie zaniedbają. A  na to jeden, jedyny pozostaje 
ratunek: praca i oszczędność — te jedynie zbawić 
nas mogą.

I  u nas coraz więcej posiadłości ziemskich wysu­
wa się z rąk  dawnych ich posiadaczy. Pojawili 
się spekulanci wykupujący majątki podupadłych 
ziemian, aby następnie odprzedawać je  drobnej 
szlachcie lub włościanom, a nieraz kolonistom 
Niemcom, co im ogromne przynosi zyski. Coraz 
też więcej większych majątków ulega parcelacyi. 
Gdyby tak rozdrobnione grunta podlegały jedynie 
zamianie większych gospodarst na mniejsze lub 
drobne, ale w którychby dobre prowadzono gospo­
darstwo, nie możnaby potępiać tego ze stanowiska 
ekonomicznego, chociaż znów ze stanowiska polity­
ki moralnej i gospodarczej kraju, wieleby było do 
powiedzenia przeciw parcelacyi nie na mniejsze fol­

warki ale na drobne osady. W  takich bowiem ra­
zach nie istnieje dwór, jedyne stałe ogniwo łączące 
wieś naszą z cywilizacyą, postępem i ogólnym bie­
giem życia narodowego, i ludność wiejska traci 
przyrodzonego swego doradcę i opiekuna, w razie 
klęsk i nieprzewidzianych okoliczności.

W yzyskując najczęściej rozpaczliwe położenie 
właściciela spekulant jak  najtaniej kupuje od nie­
go majątek; oczyściwszy hypAekę, układa się co 
prędzej z włościanami o służebności, dając co żą­
dają, nie oceniając czy wymagania ich są słuszne 
i usprawiedliwione, co naturalnie bałamuci sąsie­
dnich włościan, którzy nie chcą układać się z wła­
ścicielami na słusznych zasadach. Wziąwszy pie­
niądze od włościan, spekulant który często sto na 
sto zarobił, idzie szukać nowej ofiary niedoli lub 
nieopatrzności. Nabywcy niezwłocznie rozbierają 
budynki, niszczą ogrody, wycinają lasy i dzielą się 
gruntami bez żadnego planu, wytwarzając najdzi­
wniejsze szachownice, na których niepodobnaby 
było zaprowadzić dobrego gospodarstwa. Tak roz­
parcelowana własność ziemska przedstawia smutny 
widok ruiny i jakby dzikości.

Trudno rzucać kamieniem na tego kogo ciężkie 
okoliczności zniewalają do sprzedaży choćby w ten 
sposób ojczystego m ajątku konieczność to strasz­
na rzecz, żadne dowodzenia nic przeciw niej nie po­
radzą, ale kto dla niecnego zysku frymarczy zwło­
kami cudzego m ajątku, kto dziobem chciwości 
zwłoki te szarpie i rozdziera, jedynie dla napycha- 
nia własnej kieszeni, kto zaślepiony żądzą prędkie­
go zbogacenia się przez szkodą jak ą  wyrządza kra­
jowi, ten zasługuje na surowe potępienie, opinia 
publiczna powinna naznaczyć go piętnem hańby, 
cóż dopiero jeźli niecnemu temu rzemiosłu oddają 
się potomkomie uczciwych obywatelskich rodzin,
A  są i tacy, niestety!

-j- J  ak wiadomo ślub arcyksięcia Rudolfa został 
odłożony podobno do maja, tak więc ma czas od­
być dawno zamierzoną podróż do Egiptu, a ztam- 
tąd do Ziemi Świętej, zwiedzić Jerozolimę, He- 
bran, Betleem i Jerycho. Gazety zagraniczne 
przypominają że arcyksiąźę Rudolf będzie piątym 
z książąt austryackich, a czwartym z dynastyi 
Habsburskiej, który zwiedzi Ziemię Świętą. P ier­
wszym księciem austryackim był Leopold V I, 
z domu Babenbergów, który brał udział w piątej 
wojnie krzyżowej i w r. 1191 zdobył miasto Akkę. 
Pierwszym znów z Habsburgów przybyłych do Zie­
mi Świętej był arcyksiąźę Fryderyk, syn arcyksię­
cia Karola; przybył w r. 1840 z połączoną austryae- 
ko angielską eskadrą, przy wybrzeżach Palestyny, 
i on takża zdobył Akkę. Około r. 1850 odbył 
pielgrzymkę do Ziemi Świętej nieszęśliwy cesarz 
Maksymiljan, a w 1868 zwiedził ją  cesarz F ranci­
szek Józef. Od najdawniejszych czasów, H abs­
burgowie, a szczególniej cesarz Leopold I  i K a­
rol V I, składali bogate dary do Świątyń Pańskich 
w Ziemi Świętej.

Do dziennika „Le Monde” piszą z Jerozolimy. 
W śród przerażającej bezwyznaniowości jak  zaraza 
szerzącej się w tak chrześciańskiej dawniej E uro­
pie, monarcha Austro-W ęgier daje światu wznio­
sły przykład gorącej wiary i troskliwości o tę zie­
mię, uświęconą życiem i męką Zbawiciela. W  roku 
1869 sam odbył pielgrzymkę do Palestyny, a po­
bożność tego potomka starożytnej dynastyi, mo­
narchy który pierwszy od czasu wojen krzyżackich 
przybył modlić się przy grobie Chrystusa, ogólne 
wzbudzało uwielbienie. Doznawszy smutnego 
wrażenia na widok ubóstwa kościołów w Jerozoli­

mie, przeznaczył na ich odnawianie 120,000 fr. ro­
cznie, a prócz tego na kościół Zwiastowania w Na­
zarecie, 14,000 złr. oprócz innych znakomitych 
ofiar.

Z  tego funduszu zbudowano, ukończony obecnie 
wielki ołtarz w Nazarecie, wzniesiony w stylu goty­
ckim, z czerwonego marmuru, na szczycie którego 
umieszczono wspaniałą figurę z marmuru kararyj" 
skiego, przedstawiającą M atkę Boską Różańcową- 
W  ostatnich czasach, jak  donosi kustosz miejsc 
świętych z zakonu Franciszkanów, cesarz Franci­
szek Józef zaopatrzył drukarnię katolicką w Jer°' 
zolimie w potrzebne przyrządy i maszyny.

od
Panu Bronisławowi I) . w Riewie. Prenum era­

tę  pó łroczną n a  T ygodnik  M ód i P rzy jac ie la  DzieCl 
do kontro li zapisano, num era  zagubione przęsła110 
pow tórn ie , rs. 2 kop. 55 oddano b iedne j pan i & e'  

drzyńsk iej, k tóae j los nieszczęśliw y zasługu je  n a  wszel­
k ie  współczucie.

Zawiadomienie.

Do podniesienia wyrobów krajowych przyczynić 
się wielce panna J  ustyna Whlickaj która zas łynęla 
wyrobem koronek, na wystawie Warszawskiej) 
przyjętych i uznanych przez dwór cesarski w Pe­
tersburgu. Koronki jej niby przędza pajęcza, 
doskonałem naśladowaniem owych, które nam de­
sy łają  fabryki belgijskie. Pragnąc zatem umiejęt­
ność swą zużytkować z pożytkiem dla całego kraju 
przyjmuje w swem mieszkaniu we W łocławku przy 
ulicy Cyganka w domu p. W arszauera uczenie® 
które kształcić się mogą fachowo w wyrobie koro­
nek, rysunkach czyli w wykonywaniu modeli do ko­
ronek w różnych formatach a  zarazem udzielana 
być może nauka kroju i odświeżania kwiatów. W a­
runki zupełnie przystępne zawrzeć można osobiście 
lub listownie pod wyżej wspomnionym adresem.

W  interesie przemysłowym potrzebną jes t po­
życzka S Z E Ś C IU  T Y S IĘ C Y  R U B L I, na 8 proc. 
z ubezpieczeniem hipotecznem, na pierwszej poło­
wie miejsKiej realności na prowincyi. Interes jako 
poświęcony zaniedbanej u nas pracy rozwija się 
baidzo pomyślnie, a jako prowadzony przez czło­
wieka pracowitego i oszczędnego, daje pewność 
spłacenia w krótkim czasie wszystkich ciężących na 
nim wierzytelności. Udzielający pożyczkę spełni 
czyn prawdziwie obywatelski bez żadnej dla siebie 
szkody. Z a uczciwy stosunek z interesantem po­
ręcza

J. K. GREGOROWICZ.

Adres: HELENA DĄBROWSKA utrzymująca 

Bióro informacyjno-nauczycielskie, Krakowskie 

Przedmieście Nr. 71, w Warszawie. Im ię H E L E ­

NA należy zawsze dopisywać.

H0.3B0JIEH0 HEH3yPOK) BapmaBa 20 H ub a pa 1881 r.

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami.
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Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 6  r. 1881.

(przekład z francuzkiego)

p rzez J .  B .

(D alszy  ciąg).

Powiodła niespokojnie w zrokiem , upatru jąc Je -  
rzego lub ojca jego — nie było żadnego; w tejże 
chwili zbliżyło się pare pań  prosząc o jak iś to w ar,— 

m ogła więc przerw ać rozmowy panny von L ay- 
j^ck z księciem  de Sauves. Gdy k u p u jące  odeszły, 
lSl?żę s ta ł pochylony, a H elena niby to za ję ta  u k ła ­
daniem m atery j, rozm aw iała  z nim  pociehu, zm ie­
n n a  i zaniepokojona. S tefania chc ia ła  odw ołać 
Helenę pod jak im ś pozorem , przeszkodziła tem u na- 
deszła do sklepu jej kob ieta , na k tó rą  zaraz zw róci- 
? się oczy wszystkich.

Szeregi spacerujących zaczęły się przerzedzać; 
Przed sklepem Stefanii s ta ła  g rom adka jej dobrych  
Dajornych i osób należących do wyższego św ia ta.  
Rozległ się cichy szept gdy pani ta, sama, ubrana 
Według najświeższej mody posuniętej do największej 
Przesady, zbliżyła się do sklepu. N a nadzwyczaj 
"ygorsowanej sukni m iała maleńką chusteczkę ko 
ronkową nic nie zasłan ia jącą; w jednej ręce trzym a

lornetkę, w drugiej bardzo kosztowną parasolkę. 
Szła zam iata jąc aleję nadzwyczaj d ług im  trenem ; 
Wszyscy panowie zwrócili oczy na dwie mające się 
spotkać kobiety.

P rzybyła popatrzyła chwilę na  m ateryę wscho­
dnią wiszącą w sklepie pani d’Bricey, i r zek ła  s łod ­
ko impertynenckim tonem:

—  Proszę pan ią  o tę m ateryę; zdaje mi się że d o ­
skonale pasuje do mojej sukn i.

I w skazała n a  rękaw  z b łęk itnej m ateryi w paski, 
P rzerabiane srebrem  i złotem .

S tefan ia zbladła: nie m o g ła  n ie  poznać m atery i 
Któ rą  m ąż jej odebrał. Z rozum iała jak i zrobił 
z niej użytek, iła tw o  pojąć jak iem  oburzeniem  i po­
gardą została  przejęta. Nie o k aza ła  tego jednak; 
die n ie  mówiąc odpięła w skazaną m ateryę i poło­
żyła przed  kupującą, aby m ogła porów nać ją  ze 
swoją.

— Zupełnie ta k a  sam a, rze k ła  kupująca; chciej 
pani powiedzićć mi cenę; nie znam  jej, gdyż m a te ­
ryę tę  dosta łam  w podarunku .

Oczy S tefanii zab łysły ; zrozum iała zniew agę 
ukrytą w tych słow ach. N ie mówiąc an i słow a, 
°dpięła kartkę  z oznaczeniem  ceny, i po łożyła przed 
kupującą.

Książę de Sauves patrzący n a  c a łą  tę  scenę, po ­
chylił się ku H elenie, mówiąc cicho:

— Zbliż się pani do te j b ied re j kobiety .
Zadziwiona niew'ymownie, us łucha ła  go m ach i­

nalnie nie rozumiejąc polecenie, i przysuwając sie do 
pani d’E ricey, zapytała:

— Może m ogłabym  pom ódz pani?
—  Nie ma potrzeby, oddal się, proszę —  i lekko 

ją  odsunęła.
K upująca zrozum iała  dobrze znaczenie tego r u ­

chu.
— P roszę o odesłan ie  m i tej paczki, rzek ła  ubli­

żającym tonem , oto mój ad re s .

—  N ie odsyłam y sprzedauych  tow arów , od rzek ła  
S tefania nie pa trząc  n a  b ile t, zabierz pani sw oją 
paczkę.

K upująca zaw ahała się, nareszcie w zięła  paczkę, 
k ładąc należność n a  kom tuarze.

— Tak łatw o m ogłabyś pani mi odesłać, rzek ła  
jeszcze ze złośliw ym  uśm iechem .

Ale zaledwie p ierw sze w ypow iedziała słowo, pani 
d’Ćricey odw róciła się nie słuchając  io d e sz ła  w g łąb  
sklepu, tak  w ięc p an i owa n ie  m ogła cieszyć się 
w rażeniem  na ja k ie  liczyła niezaw odnie. O ddaliła  
się nareszcie, p rzechodząc koło  kilku panów, którzy  
pogardliw ie odwrócili się od niej. W  te jże  chw ili 
Jerzy pow racał z pałacu  d ’Kricey; zadziw ił się n ie­
wymownie gdy książę de Sauves zb liży ł się do n ie ­
go mówiąc pó łgłosem :

— Zdaje m i się że trzeba  podać pani d ’Ź ricey  
szk lankę  wody; z b lad ła  bardzo, choć nie chce po­
kazać po sobie że czuje się n iedobrze-

Je rzy  pob ieg ł do poblizkiego sk lepu  , i przyniósł 
szk lankę lim oniady; S tefania w ypiła chciwie i po­
dziękow ała m u uprzejm ie.

Jerzy  chcia ł dowiedzieć się co m ogło zajść w je ­
go nieobecności: pan  de Y erain  odprow adził go n a  
stronę i opow iedział co m iało  m iejsce.

— Zgadniesz ła tw o  k to  to był; ten g łup iec  d ’Bri- 
cey d a ł jej w idać w  podarunku  m ateryę należącą 
do jego żony, i widać nikczem na ta  is to ta  m usia ła  
powiedzieć ja k ą ś  im p erty n en c ję . A le ja k że  pelnem  
godności było zachow anie się  pani d’Bricey; z jak im  
w ybornym  tak tem  um ia ła  położyć k res  tej w strę­
tn e j scenie, odsuw ając się w sam ą porę.

Jerzy  pow rócił do pani d ’fCricey, przejęty niew y- 
słowionem  oburzeniem .

—  N ie m ogę sobie darow ać że przez moje odda 
lenie naraziłem  cię na zetknięcie się z podobną oso­
bistością!

—  W tak ich  razach  nie m ożna tego un iknąć; 
kupcowe muszą sprzedaw ać każdem u kto się zgłosi, 
nie py ta jąc  z jak ie j ręk i pochodzi pieniądz przćzna- 
czony dla biednych.

Jerzy  uczuł się żywo w zruszony; aby zwrócić ro­
zmowę na inny  przedm iot, zdał spraw ę ze swej by ­
tności w pałacu.

— M ówiłem  z tw oją panną służącą, ale zapew ni­
ła  że nie pozostaw iłaś żadnych zapasów.

— T ak  jest rzeczywiście; na moje polecenie p rzy ­
słano  mi tu  ze sklepów  co m ogło  być potrzebne, po 
cóż m iałabym  grom adzić tow ary w domu.

—- H elena m nie posła ła ...
— Szkoda że m nie się nie zapy ta ła .
I odw róciła się zaw ijać niby jakąś paczkę, a rze­

czywiście dla uk rycia  swego zadziwienia.
Jerzy  przeszed ł na d rug i róg  sklepu, gdzie H e le ­

na rozm aw iała z k ilku panam i którzy zbliżyli się 
ja k  tylko owa ryżowłosa pani odeszła; um ia ła  wy­
w iązać się ze swej roli z n iezrów nanym  wdziękiem, 
a  rum ieniec wywołany grzecznościam i jakiem i ją  
osypywano, czynił ją  pow abniejszą jeszcze. Je rzy  
dostrzeg ł że śród tych tryum fó w zw róciła na niego 
sw e'p iękne oczy zdradzające ja k iś  n iepokój—są d z ił 
że pragnie aby zbliżył się do niej —i zapom niał 
o w szystkiem .

Jakoż gdy tylko kupu jący  się przerzedzili, odsu ­
n ę ła  się w g łą b  sklepu po za d rap e ry e  i rz e k ła  p ie ­
szczotliwie podając m u swą śliczną rękę:

— Nie zrozum iałam  słów pan i d’Kricey, i z m o­

jej w iny zostałyśm y pozbaw ione twojej obecności; 
nie umiem w ypowiedzieć jak  mi to  przykro.

Jak  n ie  być oczarow anym  ta k  uroczein p rzep ro ­
szeniem? to też Je rz y  czuł się uszczęśiiwionyn.; 
czoło jego  prom ieniało  radością. N adeszła godzi­
na zam knięcia bazaru , zam knię to  bram ę ogrodu; 
piękne kupcowe zaczęły obrachow yw ać sw oje zyski, 
poczem pani d lśricey  zap rosiła  je  do siebie n a  w y­
poczynek.

Całe tow arzystw o zebrało  się n iezad łu g o  w p a ła ­
cu C ours la R eine, już  to ro zch o d ząc  się po obszer­
nych jego sa lonach , już sp ace ru jąc  po pięknym 
ogrodzie. Bawiono się w esoło; p an i d ’flricey  zo ­
staw iała  gościom zupełną swobodę; korzystając z niej 
jedni rozm awiali, drudzy tańczy li, inni jeszcze p rzy­
g lądali się robiąc różne spostrzeżenia i zbierając 
wzorki.

S tefania s ta ła  w progu salonu, w yprow adzając j a ­
kąś panią w podeszłym  w ieku, gdy nagle zbliżyło 
się do niej dwóch m ężczyzn, jeden  w ubiorze wizy­
towym w ed łu g  re g u ł najściślejszej etykiety, d rug i 
przeciw nie w dość zan iedbanem  ub ran iu , ale k tó re­
go całe w zięcie zdradzało  p an a  dom u.

N a j go widok rum ieniec w y stąp ił n a  tw arz  S te­
fanii; on się zb liżył i s ta jąc  przed p rog iem , rzek ł 
do n ie j:

—  P rzedstaw iam  ci mego przy jacie la , księcia de 
Sauves; nie chcia ł dziś przyjść, alem  go przyprow a­
dził; proszę cię przyjm ij go ja k  najm ile j.

I  odszedł n ie  czekając odpowiedzi.
Książę widać nie spodziew ał się równie obceso­

wego przedstaw ienia , które go m ocno zm ieszało.
—  Nie śm iałem  przyjść nie będąc pani p rzedsta­

wionym, rze k ł nareszcie: i ty lko  n a leg an ie  p rzy ja­
ciela mego, F eliksa, m ogło  m nie sk łonić do n a d u ­
życia dobroci pani.

S tefan ia  odpow iedziała pare  słów  zim no-grze- 
cznych i odeszła; książę przeszed ł przez salony. 
R ozejrzała  się dokoła; H elena s ta ła  w pośród g ro ­
m adki pan ien  i zdaw ało  się że n ic  n ie  wie o tem  
dziwnem w prow adzeniu księcia de Sauves. P an i 
d’firicey  odetchnęła sw obodniej i przeszła  do og ro ­
du. Tam  pan i von L aybach  p iła  herbatę , siedząc 
przy  stoliku w kółku znajom ych, książę de Sauves 
s ta ł w pobliżu rozm aw iając z kilku panam i. Uspo­
kojona, usiad ła n a  ław ce obok h rab iego  de Fley- 
nac.

— Zabijasz się, d ro g a  Stenio, męcząc się zbyte­
cznie; bardzo  dziś je s te ś  blada.

Odpoczęła chwilę rozm aw iając ze starym  przyja­
cielem; n ied ługo  to je d n ak  trw ało , było już późno 
i goście zaczynali się rozchodzić. P ow róciła do sa ­
lonów aby ich pożegnać. Gdy w yprow adziła o sta ­
tn ią  z pań, u sły sza ła  g łos Je rzego  pytającego pani 
vou L aybach gdzie jest H elena.

— Szukam  jej w łaśnie, odpow iedziała pani von 
L aybach , nie pojm uję gdzie być m oże.

S tefania zad rżała ; w iedziona jakim ś instynktem  
czy przeczuciem , przeszła prędko parę salonów  
i w eszła do buduaru  którego po rtie ry  były spuszczo­
ne i n ik t z gości tam  nie w chodził. Zobaczyła sto­
jących  przy oknie Helenę i księcia de Sauves: szep­
tali coś sobie; on pochylony ku niej trzy m ał je j rę ­
ce, ona by ła nadzwyczaj w zruszona i łzy m ia ła  
w oczach.

(d. c. n .)



ZE WSPOMNIEŃ SIEROTY.
P R Z E  Z

F .  M A E Y A T .
(p rz e k ła d  z angielsk iego .)

(Dokończenie).

W prow adził  ranie n a  kręte i ciasne schody, a  n a ­
stępnie  do małego pokoju i zam kną ł  drzwi na 
klucz.

— Po co zamykać drzwi? za p y ta łam  niemile za­
dziwiona, i przyszło mi n a  myśl że może postąp iłam  
nieroztropnie przybywając na jego wezwanie.

— Aby nam  kto nie przeszkodził, odpowiedział 
spokojnie. A te ra z  kiedy już  jesteśmy sami, muszę 
ci się przypatrzyć, moja d roga  córko.

Zaprowadził mnie do okna, i p rzyglądał mi się 
przez chwilę.

— Nie zm ieniłaś się wcale, powiedział,  ty lko 
urosłaś i rozw inę łaś  się zupełnie. Byłaś  prawie 
dzieckiem, a teraz jesteś p iękną kobietą, Teodoro, 
a jednak  nie wiele czasu upłynęło od naszego r o ­
złączenia.

— Chorowałam długo, rzekłam  i wnosząc z listu 
sądziłam  że jesteś także niebezpiecznie chorym.

Roześm iał się z mojej łatwowierności.
—  I gdyby nie to nie przyszłabyś do mnie, wszak  

prawda? D ałem  więc prawdziwej przezorności uży­
wając tego podstępu.

Mówiąc to pa trzy ł  na mnie z tak im  jakimś sza­
tańsk im  uśmiechem, że nie m ogłam  powstrzymać 
się od okazania mu mego oburzenia.

— Więc to  podstęp tylko? zaw ołałam  z żywością 
Więc choroba i niebezpieczeństwo było zmyślone? 
O jakże żałuję że tu  przyszłam! Jak  można było 
ściągać mnie w tak ie  miejsce bez potrzeby?

— Wolno, wolno, piękna pani; n ie unoś się tak  
bardzo; przypomnij sobie kim jestem, i że nietylko 
mam  prawo przyzwać cię do siebie, ale nawet za­
trzymać na zawsze. Widzisz więc że nie możesz 
uczynić nic lepszego j a k  usiąść i być dla mnie do­
brą  i uprzejmą.

— Nie mogę, nie chcę! zawołałam gwałtownie 
idąc do drzwi. Przyszłam tu sądząc że je s t t ś  u m ie ­
rającym , że chciałeś pożegnać się ze mną; a le i  w t a ­
kim razie nie m ia łam  pozostać tu  długo. Oto są 
pieniądze, rzek łam  rzucając woreczek na s tół; nie 
m am  już więcej, a le weź wszystko do os ta tn iego  
szylinga, tylko pozwól mi wrócić do domu; muszę 
tam wrócić natychm iast.

S zarpnę łam  gwałtownie za k lam kę ale j a k  już 
mówiłam, drzwi byty zamknięte  a klucz wyjęty 
z zamku. Zwróciłam błagające spjrzenie na pana 
Dawida, lecz nie poruszył się nawet z miejsca, a na 
us tach  jego p rzesuw ał się znów sza tańsk i uśmiech. 
Zrozum iałam  wtenczas w jak  s traszną  wpadłam za­
sadzkę, i zakrywając tw arz  rękami zaczęłam p ła k ać  
głośno.

— Ol panie Dawid, zaklinam pana ,  pozwól mi 
odejść. F iak r  czeka na mnie, będę m ia ła  jeszcze 
czas wrócić do domu. Oddam chętnie wszystko co 
m am  przy sobie, bransolety, p ierścionki,  brosze; weź 
wszystko tylko mi pozwól wrócić do T ram pton .  Oni 
tam będą tak  strasznie niespokojni, jeżeli nie wrócę 
n a  obiad.

— Zaręczam ci że nie um rą z niespokojności,  
odpowiedział obojętnie. Go do fiakra, każę mu od ­
jechać. a postaram  się o inny skoro będziesz m ia ła

odjechać. Zechcesz przecie zabawić choć godzinę 
u ojca.

Wyszedł z pokoju, ale zam kną ł  drzwi za sobą. 
W  minutę później usłysza łam  tu rk o t  oddalającego 
się fiakra, i to przeraziło  mnie do najwyższego sto­
pnia, bo zdaw ało  mi się że jestem już  zupełnie 
w mocy pana  Dawida, i d la tego też skoro wrócił 
za s ta ł  mnie p łaczącą głośno i rozpaczliwie.

—■ Proszę cię, zechciej powstrzymać teu potok 
łez, powiedział surowo; najprzód d la  tego że ci się 
to na  nic nie zda, powtóre że nie spraw iasz  mi tem 
przyjemności. No, posłuszne z ciebie dziecko, do­
dał,  k iedy  p rzestraszona jego  groźnym  głosem 
usiad łam , p rzyciskając  chus tkę  do oczu — C h c ia ł­
bym, mówił dalej,  poznać szczegóły dotyczące twego 
tak  świetnego m ałżeństwa, dowiedzieć się co otrzy­
masz od dziadka, i jakiej cząstki z tego wszystkiego 
j a  mogę się spodziewać; bo nie przypuszczam naw et 
abyś mogła zapomnićć zupełuie o twym biednym oj­
cu, chociaż nie jest ś do niego t a k  bardzo p r z y w ią ’ 
zaną, a  nawet, choć o ile mi się zdaje, pam ięć m a t  ki 
nie je s t  ci prawdziwie drogą.

—  O przeciwnie, przeciwnie, zaw ołałam  myśląc 
tylko o tem d rug iem  oskarżeniu.

— Joźli tak, to trudno  byłoby domyślćć się tego; 
jednak p rag n ę  wierzyć że nie potrafiłabyś używać 
wszelkich przyjemności jak ie  zapewnia majątek, 
wiedząc że ojciec twój żyje w nędzy. Ile też roczne 
go dochodu może mieć doktór Ford?

— Nie wiem, doprawdy, odpowiedziałam, nie py ­
ta łam  się o to, ale zapewnie trzy lub cztery tysiące 
funtów.

— A! więc tysiące funtów! kiedy ja  zarabiam za­
ledwie pięć franków' za godzinę. Musisz sam a przy­
znać że zachodzi m ała  różnica między naszemi do ­
chodami.

— To nie moja wina, odpowiedziałam z goryczą, 
a  po chwili dodałam  z żywością. — Gdyby kuzyn 
Ulrvk z n a ł  w ja k  smutnem znajdujesz się pan  poło­
żeniu , s ta ra łby  się polepszyć je niezawodnie, ale on 
jest pewny że ojciec mój już  nie żyje. O! panie D a ­
wid, pozwól mi powiedzióć mu wszystko, pozwól mi 
wrócić do domu. aby nieobecność moja nie n a b a w i­
ła  wszystkich ciężkiego niepokoju. Za pierwszem 
widzeniem się z moim narzeczonym uwiadomię go 
o wszystkiem, a on jest tak  dobrym, tak sz lache­
tnym , tak  szczerze do mnie przywiązanym że z pe­
wnością nie zostawi cię w biedzie i nie zdradzi twej 
tajemnicy.

Zam iar mój nie podobał się panu  Dawid, odrzu­
cił go też natychmiast.

— Czy zapomniałaś już, Teodoro, co przyrzekłaś  
mi uroczyście będąc w Antwerpii?

—  Bynajmniej; wszakże do trzym ałam  przyrze 
czeuia.

— Tak, ale i teraz nie zwalniam  cię od niego, 
ponieważ jestem  zmuszony ukrywać się tak  s ta rań  
nie jak  dawniej.

— Więc niebezpieczeństwo je s t  zawsze równie 
groźne? ■

— Groźniejsze jeszcze, gdyż jestem  skazanym  
n a  śmierć.

Z adrża łam  silnie i zbladłam. Podobna wiadomość 
m usia łaby  uczynić wielkie wrażenie, nawet n a  oso­
bie mniej odeinnie drażliwej.

— Męczennicy polityczni nie raz ju ż  przypłacili 
życiem za swo przewinienia, dla czegóż wiec ja 
miałbym uniknąć tegolosu gdybym został zd radzo ­
nym

— O! panie Dawidzie, ja nie zdradzę cię nigdy, 
' zaw ołałam  z gorączkową żywością; ale cóż możesz 
| zyskać zatrzym ując mnie dłużej? Oddałam już 
| wszy.-tkie pieniądze i oddam chętnie  wszystkie ko­

sztowności jakie mam przy sobie, byłeś tylko po­
zwolił mi odejść. O! jakże oni muszą być teraz n ie ­
spokojni o mnie! Co j a  im powiem, skoro  do nich 
powrócę?

M ówiłam to płacząc i za łam ując ręce rozpaczli­
wie, ale nie wzruszyło go to wcale; szydził  tylko 
z mojej rozpaczy.

—  Jak to ,  chcesz wmówić we mnie że nie potra­
fisz skomponować jak ie jś  historyjki o tyle prawdo­
podobnej aby k ilka sta rych kobiet uwierzyć ci mo­
gło! Czy nie możesz im powiedzióć żeś zabłądziła, 
lub też że rozmawiając z przyjaciółką zapomniałaś 
że czas up ływ a  ta k  prędko? Czy są tak  niedowie­
rzające że mogą powątpiewać o szczerości osoby, 
w której twarzy maluje się tak  prawdziwie dziecię’ 
ca niewinność?

— J a  nie umiem kłamać! zawołałam z o b u r z e ­
niem. A! czy już n igdy nie będzie mi wolno być 
prawdziwie szczerą? Czy zawsze będę zmuszoną 
ukrywać przed moim narzeczonym tę nieszczęsną 
ta jemnicę?

— Zawsze, odpowiedział z gniewem, i jeżeli ni0 
przysięgniesz mi na  zbawienie twej duszy że zacho­
wasz ją  do końca życia, potrafię zapobiedz. ternu 
abyś mnie n ie zdradziła ,  za trzymując cię przy sobie. 
Przysięgnij mi natychm iast,  albo w przeciwnym ra­
zie, korzystając z p raw  moich, wywiozę cię z A n ­
glii i nie zobaczysz nigdy osób tak drogich sercu 
twojemu.

Pomyślałam o moim ukochanym , pomyślałam jak  
s traszną boleść sprawiłoby mu moje tajemnicze zni­
knięcie, ja k  szczęśliwa przyszłość czekała nas obo­
je; p rzedstaw iłam  sobie nakouiec ojca wstępującego 
na  lusztowanie, i p rzys ięg łam  urżąc ja k  listek i z a ­
nosząc się od płaczu, przysięgłam że nie wydam je­
go tajemnicy, że ją  zachowam do ostatniej chwili 
życia.

— No, no, przestań  płakać, rzek ł  wesoło, rozbro­
jony moją uległością; widzę że je s te ś  dobrem i po- 
słusznem dzieckiem. Teraz posiiemy się trochę.

Zadzwonił n a  służącą i kazał przynieść coś do j e ­
dzenia; a j a  z łam ana  boleścią s ta n ę ła m  we fram u­
dze okna wychodzącego n a  ulicę nadbrzeżną, aby 
odetchnąć świeżeni powietrzem, i w tenczas usłysza­
ła m  że któryś zegar w mieście wybił s iódmą godzi­
nę. Ju ż  przeszło dwie godziny baw iłam  w tym s t r a ­
sznym domu.

— Nieszczególna miejscowość, wszak prawda? 
odezwał się mój ojciec s ta jąc przy mnie i opierając 
rękę n a  mojem ramieniu. — bkoro tylko dowiedzia­
łem się że masz iść za mąż, a przekonałem się że 
nie chcesz odpisywać na moje listy, uznałem za 
rzecz komeczną przybyć tu ja k  najprędzej i pomó­
wić z tobą jeszcze przed twoim ślubem. Kiedyż 
nastąpi ten dzień ta a  uroczysty dla ciebie?

— Za trzy tygodnie, odpowiedziałam cicho.
—  Tak prędko! Dobrze że się nie spóźniłem. 

Gdzież zamierzacie wyjechać po ślubie?
— Do Paryża. Ale nie możemy tam  zabawić d ł u ­

żej nad p ętuaście tłni.
— To dosyć, moja droga, a czasami nawet za ­

nadto .  A następnie wrócisz tu  aby opływać w do­
statki; będziesz mieć p iękne konie, powozy. Ale po­
wiedz mi też ile on m a koni.

— Sześć.
— Słowo daję, to niezgorzej na  prowincyonalne- 

go doktora; kto wie czy ja  także nie zacznę pisać recept. 
Powiedzże mi, ile zamierzasz odkładać, z tych wiel­
kich dochodów, dla twego biednego ojca.

W  czasie tej rozmowy służąca n a k r y ła  do stołu 
i odeszła; ja  pozostałam przy oknie czując że nie 
potrafiłabym nic przełknąć, ale pau Dawid zabrał 
się zaraz  do jedzenia.
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— Nie rozumiem, rzek łam  podnosząc na niego 
zaczerwienione od łez oczy. Czegóż jeszcze więcej 
Możesz odemnie żądać, panie Dawidzie?

—■ Żądam trochę więcej nad to co mi dałaś, (rzekł 
sPoglądają,c pogardliwie na  mój woreczek leżący na 
stole). Nie możesz sobie wyobrażać przecie, żeby 
komuś ta k  nędzna sum ka m ogła  wystarczyć na  
długo.

— Mam tylko zegarek i kosztowności o których 
iuż wspomniałam, prócz tego nie mogę dać nie więcej.

— Prawisz niedorzeczności moja córko: te  wszy- 
stkie świecidła na nic mi się nie zdadzą: spostrze- 
źonoby zaraz w domu że ich nie masz, i m usiałabyś 
tfocnaczyć się jakim sposobem je straciłaś. Doprawdy 
g z i ł e m  że jesteś t r o c t ę  bystrzejsza. Skoro jednak 
Ole możesz domyśićć się sama, powiadam ci wyra­
źnie, że musisz podpisać umowę k tó rą  zawrzemy 
między sobą. — Powiadasz, mówił dalej pan Dawid 
kładąc widelec i zwracając się ku mnie. że doktór 
Ford ma najmniej trzy tysiące funtów rocznego d o ­
chodu, ileż więc z ta k  p okaźnej sum ki zamierzasz 
Przeznaczyć rocznie na moje utrzymanie? Czy zio- 
snmiałaś mnie teraz?

Osłupiałam słysząc tak bezwstydne żądanie. Już 
lo było oburzającem że wypytyw ał mnie tak n a ­
tarczywie o dochody mego narzeczonego, skoro po­
siedzia łam  wyraźnie że nie mam o tein na jm nie j­
szego wyobrażenia, ale bezczelne w ym agania  tego 
człowieka przechodziły już wszelką miarę; chciał 
abym mu płaciła  procent od dochodu do którego nie 
miałam żadnpgo prawa. P a trzy łam  n a  mego wiel- 
kiemi oczyma, nie zdolna wymówić jednego słowa.

— Czy długo jeszcze każesz mi czekać na odpo­
wiedź? zapyta ł ostro.

— Cóż ja m ogę odpowiedzićć, wyszeptałam 
z trudnością. Nie wiem jeszcze ile mi dawać bę­
dzie.

—  Nie ma to najmniejszego związku z tern czego 
°d ciebie żądam. W szystko co on posiada bę­
dzie także należye do ciebie, a przynajmniej b ę ­
dziesz po większej części rozporządzać jego docho­
dami. Możesz więc cz. nić co ci się podoba, bylebyś 
nii p rzesy ła ła  nie mniej jak  dwieście funtów rocznie; 
®Usisz naw et podpisać się ua  to, że t a  sum m a 
będzie mnie dochodzić regu ła  nie. bo inaczej mo­
głabyś nie dotrzym ać słowa. Daję dowód wielkie­
go Umiarkowania n ie  żądając więcej, pomimo tak 
jawnie okazywanej przez ciebie chęci pozbycia się 
mego towarzystwa; ale poprzestanę już n a  tem, 
i pozwolę ci odejść jak  tylko podpiszesz tę naszą 
umowę. No! czy zgadzasz się na to?

Przerażenie moje nie znało granic , rozpacz ro­
zdzierała mi serce; nie wiedziałam jak d ługo ten 
człowiek zatrzyma mnie u siebie; nic byłam nawet 
pewna czy jeszcze zobaczę U lryka  i moją rodzinę, 
ale czułam  ca łą  nikczemność postawionego mi żą­
dania, widziałam wszystkie jego następstwa: całe  
życie k łam stw a i podstępnych wybiegów, a nade- 
wszystko przejmującą mnie zgrozą konieczność n a ­
dużywania ciągle ulności męża. Jeżeli ustąpię, po­
myślałam, stanę s ę n iegodną miłości tego którego 
kocham nad  wszystko, i dla tego też nie zważając 
już na  groźby mego prześladowcy, odpowiedziałam 
stanowczo, wyraźnie, bez wahania:

—  Nie.
— Go mówisz! k rzyknął z guiewem pan  Dawid, 

zrywając się z krzesła .
Ja  także wyszłam z framugi okna, i spotkaliśmy 

s'ę na środku pokoju.
— Nie, powtórzyłam odważnie, chociaż zdawało 

się że gotów mnie uderzyć dla ukaran ia  mego 
nieposłuszeństwa. Nietylko że nie podpiszę żadnej 
umowy, ale naw et nie zobowiążę się już do ni­

czego. Oddałam chętnie wszystko co posiadałam  
obecnie, ale to czern m ogę rozporządzać później bę­
dzie tylko depozytem powierzonym mi przez męża, 
z którego oędę mu sk ładać  najsum ienniejszy  r a ­

chunek
— A więc opływając sama w dostatku, nie chcesz 

wspomódz ojca zostającego w nędzy?
— Bo nie mam prawa szafować dowolnie tem co 

nie jest moją własnością: bo sam a nie posiadam uic, 
nic zupełnie. On jeden ma prawo rozporządzać 
swemi pieniędzmi, a jeżeli je s t  dla mnie ta k  hojnym, 
tak szczodrobliwym, to n ik t  nie ma p raw a  wymagać 
abym odwdzięczyła mu się za to  oszukując go n ik ­
czemnie. N ie  zdradziłam  dotąd tajemnicy pana 
i nie zdradzę jej nadal, ale nie mogę przyrzec nic 
więcej, ani też obciążać mego sumienia jeszcze wię­
kszym ciężarem n ad  ten który zmuszona jestem  
dźwigać obecnie. Bogu tylko wiadomo j a k  kocham 
mego U lryka, ale wolałabym wyrzec się go na  za­
wsze, niżeli zaślubić pod warunkam i jak ie  mi pan 
chce narzucić. Już i tak zatrułeś mi całe życie.

Teraz  już byłam pewna że mnie uderzy, i cofnę­
łam  się o k ilka kroków, ale uchw ycił m nie  za rękę 
ta k  gwałtownie że sądziłam iż j ą  zgniecie.

— Czy zapomniałaś że je s teś  w mojej mocy? 
k rzy k n ą ł  patrząc ua  mnie wzrokiem błyszczącym 
piekielnym ogniem nienawiści.

W domu panow ał ciągle hałas: szczęk szklanek, 
krzyk, śmiechy, tu rko t ciężkich wozów toczących 
się po ulicy, odgłos kroków rozlegający się ciągle 
n a  schodach, nie dozwalały n ikom u dosłyszeć naszej 
rozmowy, przez co położenie moje stawało  się je sz­
cze niebezpieczniejszem. Drętw iałam prawie ze 
s trachu ; ba łam  się aby ten człowiek zawiedziony 
w swych nadziejach, nie pozbawił mnie życia w za­
pędzie szalonego gniewu, i nie wiedząc sama co 
mówię, zaczęłam wołać;

— Ulryku! Ulryku!
U słyszałam  prawie jednocześn ie  że ktoś usiłuje 

drzwi otworzyć, i zaczęłam powtórnie wzywać r a ­
tunku; wtenczas wstrząśnięto k ilkarazy drzwiami któ 
re  wysadzono nakoniee, i kuzyn Ulryk s ta n ą ł  nagle 
przedemną; właściciel hotelu postępował tuż zan im . 
B y łam  pewna w tej chwili, że mój krzyk rozpaczli­
wy przebił obłoki i że niebo zesła ło  mi natychmiast 
obrońcę.

— Ulryk! Ulryk! krzyknęłam z w yrazem  najżyw ­
szej radości i wdzięczności, gdy  tymczasem mój n ie ­
cny prześladowca zobaczywszy przed sobą mego 
drogiego opiekuna, odepchnął mnie silnie i s ta ra ł  
się uciec z pokoju, lecz kuzyn mój i właściciel h o te ­
lu nie dozwolili mu spełnić tego zamiaru.

— Nie śpiesz się tak, kochanku, rzek ł  kuzyn Ul­
ryk  chwytając go za kołnierz, musisz mi zdać rachu­
nek  zanim się rozłączymy.— Hames! przywołaj poli­
cy an t a.

—  Nie, nie, zawołałam , zapominając o wszyst- 
kiern co przecierpiałam przez tego człowieka, 
a myśląc jedynie o tem  jak  straszne sku tk i  może 
sprowadzić za sobą wdanie się policyi w tę sprawę. 
Zaklinam cię na wszystko, Ulryku, nie czyń tego! 
Jest to m ój ojciec.

— To, twój ojciec1-1 odpowiedział odwracając pręd­
ko tw arz  pana  Dawida do światła .  Oszukano cię, 
Teodoro; to oszust który musi mi zdać rachunek  ze 
swego nikczemnego postępowania z tobą.

— Więc to nie mój ojciec! zaw ołałam  diżąc z r a ­
dości. Ah! Ulryku! czy jesteś  tego pewnym, zupełnie 
pewnym? Posiada m iniaturę mej m atki i listy od 
niej, pokazyw ał mi rok już temu ak t  swego ślubu, 
i moją metrykę, — powiedziałam z wyrazem żywego 
niepokoju Powiedzże pan, dodałam  zwracając się 
do oszusta, czy nie pokazywałeś mi tych papierów?

W szakże dopiero n a  mocy ty c h  dowodów uwierzy­
łam  że jes teś  moim ojcem?

—  Odpowiadaj! krzyknął rozkazująco kuzyn Ul­
ryk wstrząsając swym więźniem, którego trzym ał 
ciągle za kołnierz. W ytłóm acz się natychmiast j a ­
kim sposobem papiery o których mówi miss Fleming, 
zna jdu ją  się u ciebie, albo oddam  cię natychm iast 
w ręce policyi jako posiadającego rzeczy s k r a ­
dzione.

— P ozosta ły  po jego śmierci,  odpowiedzia ł pan 
Dawid drżący ze s trachu , a  ponieważ n ik t nie zg ła ­
szał się po nie, za trzym ałam  je  u siebie.

— Po czyjej śmierci?
—  Dawida F leming, ojca miss F lem ing, który 

u m a r ł  na  malaryę dziesięć la t  temu, kiedy byliśmy 
razem w Rzymie.

— A więc dla czegóż, zapy ta łam  naiwnie, usiło­
wałeś pan  zbliżyć się do mnie w Antwerpii, i wmó­
wić we mnie że jesteś moim ojcem? czemu zmusza­
łeś mnie pan  do zachowania tajemnicy, wiedząc ja k  
wielką sprawiasz ?ni tem boleść?

Spojrzałam n a  niego zadając to pytanie, i przy­
kro  mi było  patrzeć n a  jego upokorzenie, przy­
pomniawszy sobie że kiedyś był dla mnie dobrym 
i uprzejmym; zdaw ało  mi się nawet że się zarum ie­
nił  spotkawszy moje spojrzenie.

— Odpowiedz n a  py tan ie  miss F leming, rzekł 
groźnie kuzyn Ulryk.

— Dla pozyskania pieniędzy, szepnął pan  Dawid. 
Jestem  biedny, bardzo b edny, i była to dla muie
zbyt silna pokusa.

— Która cię zaprowadzi prosto do więzienia,
odezwał się kuzyn Ulryk.

W iedziałam jednak  że był zbyt dobrym aby go 
miał u k a ra ć  tak surowo.

W tej chwili H am es  oznajm ił że polieyant czeka 
na  dole, i zapytał czy go ma przyprowadzić.

— Nie, nie, mój drogi Ulryku! zawołałam; pan 
Dawid był moim nauczycielem malarstwa; przez j a ­
kiś  czas był d la  mnie bardzo dobrym i uprzejmym, 
dla tego też dość go lubiłam, i wierzę iż tylko uległ 
pokusie przechodzącej jego siły. Przebacz mu, 
proszę cię; teraz ju ż  nie będzie mógł mnie n iepoko­
ić, i . .

- -  A! tegoby jeszcze trzeba! przerwał kuzyn Ul­

ryk.
— I możemy przebaczyć przeszłość, dodałam 

zwracając n a  mego ukochanego  błagające spojrze­
nie, bo jesteśmy tak  szczęśliwi, U lryku.

Przytoczony przezemnie na ostatku powód, sp ra­
wił, jak  widać, pewne wrażenie na moim drogim Ul­
ryku, bo puścił p a n a  Dawida, i tylko s taną ł  przy 
drzwiach aby nie mógł uciec.

— Teraz, mój panie, r ze k ł  do drżącego pana D a­
wida, choćbym naw e t  miał uwzględnić wstawienie 
się za tobą m iss  F lem ing, musisz odpowiedzićć na 
moje pytania. Jak ie  jest twoje prawdziwe n a ­
zwisko?

— Filip W atson .
—  I  podszyłeś się pod nazwisko Dawida t  le­

ming, aby oszustwa twoje przynosiły ci większe ko- 

rzyści.
— Przybrałem je dla uchronienia się od skutków 

wyroku w ydanego  przeciwko mnie zaocznie, jak  to 
m ów iłem  już do miss F lem ing. Ale kiedy później 
spotkałem ją w Antwerpii i dowiedziałem się kim 
jest, nie umiałem się oprzóć pokusie, i chcąc p o w ię ­
kszyć moje bardzo szczupłe dochody, wmówiłem  
w nia że jestem  jej ojcem .

  Nikczemny! Gdzież są papiery które ci dopo­
mogły do oszukania miss Fleming?

— Mam je przy sobie.
— Pokaż je natychmiast.
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Pan Dawid wyjął pugilares który nosił zawsze 
przy sobie, a następnie oddał Ulrykowi akt ślubu 
moich rodziców, moją metrykę i akt zejścia mego 
ojca. Ezy radości zabłysły mi w oczach gdy zo­
baczyłam te papiery w ręku mego drogiego kuzyna 
U lryka.

—  Mam jeszcze listy i m iniaturę, którą pokazy- 
wnłem miss Fleming, rzekł p an  Dawid. Przyniosę 
je , jeżeli pan pozwoli.

— Hames, idź za nim, odpowiedział krótko k u ­
zyn Ulryk, a kiedy już wyszli z pokoju, przycisnął 
mnie z czułością do serca, i rzekł drżącym ze wzru­
szenia głosem.

— Moje drogie dziecię! Moja ukochana Doro! 
O! gdybyś ty wiedziała co ja  przecierpiałem zanim 
znaleźliśmy list który upuściłaś w swoim pokoju. 
Drżę na samą myśl co mogłoby cię spotkać gdybyś 
nie zostawiła go tam przypadkiem-

Ja  drżałam  także, ale obecne szczęście nie dozwa­
lało mi myśleć o przeszłości.

— U lryku, mój ukochany, nie potrzebuję już nic 
ukrywać przed tobą, i opowiem ci wszystko skoro 
już będziemy sami; a teraz proszę cię tylko, prze­
bacz temu człowiekowi; n ie’h wspomnienie zbyt 
surowej sprawiedliwości, nie zamąca naszego szczę­
ścia.

— Niech więc będzie jak sobie życzysz, odpowie­
dział, kiedy pan Dawid, zawsze pod strażą Ha mes’a, 
wrócił do pokoju, i położył na stole miniaturę 
i listy.

— Dobrze, powiedział biorąc je, kuzyn Ulryk, 
a teraz panie Dawid co main zrobić z tobą?

— Gdyby, rzekł biedak drżącym głosem, gdyby 
miss Flem ing zechciała wstawić się za mną, byłbym 
bardzo szczęśliwym. Wiem że odgrywałem  w zglę­
dem niej rolę bardzo nikczemną i poniżającą, ale 
ubóstwo, brak  pierwszych potrzeb życia... Mam na­
dzieję że pan nie znajdzie się nigdy w tak  strasznem  
położeniu.

— Jeżeli, panie Dawid, ubóstwo musi iść w parze

z nieuczciwością, to mam nadzieję że nie dotknie 
mnie ono nigdy. Ponieważ jednak miss Flem ing 
wstawiła się za panem, i pouieważ wiem że nie bę­
dziesz mógł nadal odgrywać swej nikczemnej roli, 
nie odrzucę twej prośby i dozwolę ci odjechać.

Następnie, nie słuchając podziękowań pana D a­
wida, kuzyn Ulryk wyprowadził mnie prędko na 
ulicę, i wsadził do swego powozu.

W godzinę potem byłam znów w Tram pton, 
a wszystkie okoliczności które doprowadziły do tak 
niekorzystnych dla mnie podejrzeń, zostały wkrótce 
wyjaśnione, z prawdziwem zadowolnieniem mej ro­
dziny.

Dziesięć lat upłynęło od mego ślubu, który odbył 
się w trzy tygodnie po opisanej przezemnie ostatniej 
scenie, i jestem już starą mężatką gdyż mam dwu­
dziesty siódmy rok życia. Mogłabym nie dodawać 
już nic do mego opowiadania, skoro przerwałam  je 
w chwili w której ja  i mój ukochany byliśmy tak  
zupełnie szczęśliwi, ale chcę jeszcze dodać że to 
szczęście trw a dotąd nieprzerwanie, i wspomnićć 
raz jeszcze o kuzynce Maryannie. Była bardzo 
smutna i przygnębiona przed naszym ślubem, ale nie 
wiedziałam czemu to mam przypisać, dopóki kuzyn 
Ulryk nie uwiadomił mnie, że nie będzie mieszkać 
z nami, i że jej to oznajmił stanowczo. Sprawiło 
mi to prawdziwą przykrość; pojmowałam jak to ro­
złączenie. musiało być dla niej bolesne, a co do 
mnie, zdawało mi się że z mniejszą przyjem nością 
będę patrzyć na moje śliczne dywany, firanki, me­
ble, i te wszystkie piękne rzeczy ktćremi Ulryk 
przyozdobił nasze przyszłe mieszkanie, jeźliona nie 
będzie z nich korzystać wspólnie ze mną. Widać 
że już wtenczas lubiłam , sama nie wiedząc o tem. 
kuzynkę M aryannę, pomimo jej opryskliwego cha­
rakteru, zazdrości i znieważających mnie podejrzeń. 
Pewnego więc dnia, kiedy była jeszcze sm utniejszą 
niż zwykle, zbliżyłam się do niej, uklękłam , w spar­

łam  ręce na jej kolanach, i odezwałam się pełnym  
współczucia głosem:

— Czuję, to, kuzynko Maryanno, że nie będę zu­
pełnie szczęśliwą w nowym naszym domu, jeżeli ty 
nie będziesz tam z nami, dla tego też proszę cię 
abyś pozostała u nas. Spróbujemy czy nie potrafi­
my być szczęśliwi, żyjąc jak dawniej we troje pod 
jednym dachem.

Myślałam że się rozgniewa, lub że na jej twarzy zo­
baczę wyraz obrażonej godności, który dawniej 
przybierała tak często, ale szczęściem omyliłam 
biedna moja kuzynka zarzuciła mi ręce na szyję, 
i wsparłszy głowę na mojem ramieniu, rozpłakała 
się jak dziecko. Od tego dnia żyjemy z sobą w naj- 
lepszej zgodzie.

Doprawdy, nie wiem nawet jakbym mogła o b y ć  
się bez niej, bo mam już sześcioro dziatek, a ona 
większą część czasu przebywa z niemi. Od uro­
dzenia mego najstarszego syna, nie zazdrości mi 
już przywiązania Ulryka; bawi się z memi dziećmi, 
kąpie je, ubiera, pielęgnuje, i to jej wystarcza do 
szczęścia.

E rnest Moore ożenił się z Felicyą, ale nie wiem 
o ile są z sobą szczęśliwi, gdyż mieszkają za gran i­
cą i nie widziałam już ich dawno. Lecz za to widu­
jem y często drugą parę z którą żyjemy w najlepszej 
przyjaźni, to jest pana i panią Bertram , z Oxley.

Nie widziałam już lfigdy pana Dawida, i n a w -e t  
nie wiem eo się z nim stało.

Mój mąż ukochany jest zawsze równie dobroczyn­
nym i litościwym ja k  dawniej, dla tego też tysiące 
głosów błogosławi zawsze mego drogiego kuzyna  
Ulryka.

Rozpoczęłam mój pam iętnik od tak drogiego dla 
j  mnie imienia, i ono także zakończa moje opowiada­
nie. Żadne słowa nie zdołałyby wyrazić czem on 

. był i jest dla mnie, daremnie usiłowałabym wypo- 
: wiedzićć jak bardzo go kocham; m ogę tylko zawo­
łać: Niech go Bóg błogosławi!

K O N I E C .
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r o n k i .

N .  2 4  2 8  D y w a nik  z h a f te m  k a lo ro w y m .
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L ic z y  1 18  c en t ,  d łu g o śc i  a  82  szerokości  i j e s t  
z m o c n e j  g r u b e j  f iane l i  dyw anow ej,  o l iw kow o  z i e ­
lo n e g o  k o lo ru .  N a  t le  skośn ie  d a n e  są  dw a p asy  
g k a n e  fab ry c zn ie  po  18 cen t .  sz e ro k ie .  H a f to w a n e  
» a łą z k i  r o z rz u co n e  m iędzy p a s a m i ,  ja k  rów nież  
a ł a k  1 0  c e n ty m ,  szerok i ,  o d ro b io n y  je s t  w łóczką

N .  4 5. K o r o n k a  l an g w ed o ck a .

o d ro b io n e m  d w o m a  c ien iam i 
d r zew n em i .  K o lo ry  włóczki 
użytej do  h a f t u  są : ponsowy. 
( p o m p e ja ń s k i ) ,  czerwonawo 
li la ,  n iebn  s k i ,  żó ł taw o p o ­
pie la ty ,  o l iw kow o i mchowo 
z ie lony ,  c iem no ponsow y i 
bronzowy. P i ę k n o ść  robo ty  
za leży  n a  u m ie ję tn e m  łą c z e ­
niu  k o lo ró w  i rów ności  w 
wyszyciu śc iegów .

N. 29 i 39. Fartuszek wło­
sk i  ze  s z lak am i  w yszyw anem u

R y c in a  2 9 p r z e d s ta w .a  w n a tu r a ln e j  wiel­
kości sz lak ,  k tó r y  wraz  z k r a tk ą  ażurow ą 
i f rendz lą  s tanow i p rzy o zd o b ien ie  f a r tu szk a  
ryc. 3 9, u sz y teg o  z sz a re g o  p łó tn a ,  5 2 cent. 
sze ro k ieg o  a  6 6 d łu g ie g o .  N arysow aw szy  
deseń  sz laku,  p o t r z e b a  n a jp ie rw  t ło  p o zo s ta ­
j ą c e  w oko ło  n iego  wyszyć n iezm iern ie  r z a d ­
k im  śc ieg iem  d z i e r g a n y m ,  tw o rz ą c y m  j a k b y  
ro d za j  s ia tk i ,  d ane j  z b a w e łn y  do h a f tu  N. 30

N. 4 6  —  4 7 .  P e l e r y n k a  z k a p tu r k i e m .  K ró j  n a  a rk u s z u  N r  X I I  F i g .  5 2  —  53

N. 4 ? .  K ołn ie rz  podwójny 
K ró j  p o d łu g  ryc .  2

plu sz u  i k o ronk  
N - rz e  2.

h a m b u r g s k ą  ła tw e m i  luźnem i śc ieg am i ,  p r z e d s ta -  
w ia ją c e m i  się b a rd z o  e fek to w n ie .  R y c in a  2 6  z a ­
łą c z a  w  n a tu r a ln e j  wielkości j e d n ą  g a ł ą z k ą  o d r o ­
b io n ą  n a  t le ,  z d o k ła d n e m  w s k azan iem  użytych 
śc iegów ; dw a in n e  w zory  śc iegów  załączają  ryc iny  
2  7 —  2 8 F i g .  7 5
da ją c a  n a ro ż n ik  i 
f ig .  7 6 w skazu jąca  
d r u g ą  g a łą z k ę  r z u ­
c ik u  również  ozna­
czone m ają  roeiz je  
uży tych  ściegów.

K o ń c e  pasów  n a ­
szy tych  n a  t le  p r z e ­
w leczone  są pod 
sp ó d  p rzez  o d p o ­
wiednie  przecięc ia  
w d y w a n ik u ;  b r z e ­
gi bo czn e  p rzy  tw ie r  - 
dzone są wyszy­
c iem , w s k a z a n e m  
w n a tu ra ln e j  w ie l ­
ko śc i  n a  ryc.  2 5,

I

N . 4 9. S u k n ia  ozd o b io n a  szarfą  i f rendz lą ,  p lecy  
na  ryc. 2 w N. 5. K ró j  N r  X V I  fig. 72  — 7 3 .

p oczem  w szystk ie  k o n tu ry  desen iu  wyszywa się f i lo -  
ze lą  g r a n a to w ą ,  śc ieg iem  sznureczkow ym , uży tym  
rów nież  na  l in ie  p ro s te  oddzie la jące  sz lak  c d  t ła  
i na  g ó rn y  brzeżek .

N . 3 0  —  31. K o-
SZUle  d z i e n n e .

H a f to w a n e  ko lo ­
rowo k a rc z k i  c iąg le  
u t rzy m u ją  się w 
modzie ,  pod a jem y  
więc dw a wzory r o -  
we n a  śc ieg sz n u ­
reczkow y i p łask i;  
Środki w f g u r a c h  
desen iu  zac ełn ia  się 
śc ieg iem  luźnym  i 
i su p e łk a m i .  G ó rn y  
b r z e g  k a rc z k a  o- 
d z ie rg a n y  je s t  w 
d ro b n e  z ą b k i .

(d .  n . )

N. 5 2 . S u k ie n k a  d la  małe j  dz iew -  N .  5 0 .  P ła s z c z y k  „ D o u i l l e t t e 1- p lecv  N .  51 U b r a n ie  sp a ce ro w e .  K ró j  N  5 3  Sukienka d la  dz iew czvn-  
czynk i .  K ró j  N. X I V  f ig .6 C - 6 3 .  n a  r .  18 w N .  5. K r ó j N . I I  f ig .  7 - 1 2 a .  i p le c y  N r  V I I I  fig.  3 8 — 3 8 a .  k i  l a t  2 - 3 . K r ó j  p o d łu g  ryc.  5 2 .
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Dodatek z krojami i deseniami do N. 5 i 6.
N .  I .  Vetement zapinano z iy l„; Hyc. 3  i 4  
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N. 111. Sąłofivb t  sżerokiemi rękawami. Ryc. 34 w N-rze 5.
Fig. 13. Wskazanie kzcyu pcłowy azlafroka 
Fig. 14. Rykaw (U, V) yą p  + *  p
Fig. 15. Potowa kołnierza (W, X ) X  * X  * X • j i
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F ig. 2 0 . Pierwszy klinik na piersiach (a, e, |  g z T T  f i T
Fig. 2 1 . Drugi klinik na piersiach (c, g, h) ^  w  A __
Fig. 8 8 . Karczek przedni (i, k) -m -
FW. 8  3 . Połowa pleców m, n, or p , q, r , », t, u, ▼, w. .x)~t—r i—i~^A
F ig . 94 . Pierwszy klinik na biodra (n, o, p ) •  ♦ •  •  •
F ig . 2 5. Drugi klinik na biodra (q, r, s) £
Fig. 26. Trzeoi klinek na biodra ( t ,  U, ł ) F c ł  P '' cV 
F ig. 2 7 . Karcze* do p le c ó w  (w, x) + ■ + • + + + *

N  V. Koszula dzienna z kolorowym haftem, Rycina 30 w X-r*e 6 . ,
Fig. 28. Połowa przedniej i tylnej części staD* 1T 2, ~ t  *
Fig. 29. Polowa karozka z deseuicm ( 2 , », * , 6» 8r ■) *• i
F ig. 80. Połowa rękawka i  deeeniu ( 1 , 4, 7 8 ) X  X

N .V 1 . Koszula dzienna haftowana Rycina 31 w N-r*e 8 . 1
Fig. I I .  Potowa karczka z deseniem ( 1 1 , 1 2 ) \  *
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Dodatek z krojami i deseniami do N- 5 i 8.
A r. I X .  Kaftanik ranny z karczkiem. Rycina 2 5 i 2 6 w J5-rze 5.

F ig . 4 0 . Przód (A , C, D , ' '  • X  1 do ■ 3 i X  3 ) ------------------
T ig .  4 1. B oczek (A , B) ------  -V ^  .
F ig .  4 2 . Po to w a  pleców (B , E , F ,  • 4 i X  4 do ‘ 5 < ) o
Fig. 4 3. Karczek przedni (Ć, D, G, H) ■ M II  M-l
F ig .  4 4 . Polow a ty lnogo k a rcz k a  (E , l , G, H ) * X  * X  *
Fig  45 . Rękaw (A,

F ig . 40a__45a. Źmniejssony format ** stawionych razem częJci
kro ju  F ig . 40  —  4 5 .

\  Firgf.SOi/  <*>X  r'tt< 50 i£

\ ,

/ A

!h ,

V / l Ą

i5 . t J ,
L ,s - ) L

N .  X .  Penioar z  p  le ry n ą . R ycina 2 3  i 2 4  w N . 5 . )
J-ig. 4 6 . W skazanie  k ro jn  potow y p en ioaru  a p rzó d , b potow a pleców , | 

c p o to w a  p e le ry n y . ^
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F ig  5 1 . Potow a m aryn arsk ieg o  k o łn ie rza  (N , X )  O  O  O  O \ ^

■<iig. i i  ą 51* . Zmniejszony format zestawionych razem csęSci )v*f ,
ks-Oju, Fig. 4 7 — 51. I

F ig. 5 l b .  Plecy Votement. i
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xV. X I I .  P M fgtip i z kapturkiem. Rycina 46 — 47 w N. 6
F ig . 5 2. Potiw* pelerynki (_?, Z) F—- 4 1----- 1
T ig . 5S. Polowa kapturka (Y, Ż) ^  *

A  , X I I I • Ubranie dla chłopca lat 6— 7, Rycina 9 11 w N. ®.
'  ’•ywO i .  Jtfaitkł (a. b, c, d, e, f, g, * :) \ |— I—I LJ

x 1 5. lo *J'. aj •dsiieęo stanika (e, h, i, l) ^  0
Fig. v:f> Przed kurtki z odznaczeniem karczka (k , 1, m. n, p) 1 M-

TM*. v » 5i
Fig, 57. Paio# . pleców * ozu&azeniem karczka (k, 1, 1, m, n, o, q)
fc ig, 5 8, Rękaw (o, p) tTT~C X  —17 X.
Fig. 59. Połowa kutaierza (2, r ) ^  >  •<—V 

;V. X I U  SvkitKł:n dla dziewczynki la t 2 — 3, Ryc. 52 53 w N”. 8.
Fiz 60. Potowa przodu (s, t, u, w, x, y) % *> % *  %
■ ... 61, Boojć*k (*, t, u, v, x) — ^  •  » » —
Fu-. 62 Poła w u pleców (u, v, w) & »  * <i 

.. 6 2. Reku-f' (y. S, * ;)Txr. " X
1 . - Af-sz«<o iii® chłopca 1st 7 — 10, Rycina 89 w K-rze 6.

.;- ig 6 :. i'ctowa praedniej części stanu ę l, 4, 5 , ł ,  * X  y * %')'*"*: J  j
F ig  6 5 . Po to w a  ty lne j caę*si s tan u  ( 1 , 2 , 8 , • ) * ł-----*-i-------
Fig. 6 6 . Karozek tylny t 2, 8, 4, 5 , 8) +  +  +  +  X ,
Fig. fi 7. Potowa rękawa ( l ,  6, 7) r ~ ~  CS   o
F ig . S3 . Potowa luaokleta (6 , 7) —  •  —  *
F ig . 69 . Petowa pnuka óo szyi (3 , 9)^> rA '—i PN 
A g. 7o. Połowa wykładanego kołnierza ( l  0, Ąr
Fig. 71. Potowa paska do kołnierza (1 9 ,1 1 ) ♦ -  " ♦ ----

AA X I V .  Velement do sukni ryc. 2 w N-rze 6 i 4S w N. 6.
Fig. 7 2. Wskazanie kroju połowy ?etement. 
h ig. 7 8. Przód vetement.

Desenie.
Fig. 7 4, Dopełnienie szlaku do poduszki ryc. 11 w N. 5 i tyc.
44w  S -rz c  6.
F ig . 76. Salak )  _  ,
Fig. 7*. Rzucik Cdo dywan* ryehsa 24— 88 w fl. 6.
F ig. 7 7. Środek 1
F ig . 7s. Naroinik l  do serwety ryc. 28— 22 w N-r4e 5,
Fig- 7 9. Środek szlakuj -
if ig  ̂ 80-AZaak dn chustki do nosa rycinę 18 V N. 6, ł?> c.
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î«WiaJB3B«!7lC» USb. flWaaSMaCD ^  fjKnWHHB -p K»«a*.«6WW .’j,*

i tA D  I

! .; \  ^
!.“ o  A o  ”~ o  -

0

, A - ' i

^  O .
0 ,

O  - - f - O  ; - „ o

O

< r ^  a " s ,  2  •

p y x e d  m l  J u r  4 0 ^ ' ^  ' t i U t y o s e  ~ P r ' t d n i g  *  +  •* $1  t e n t - ,  ( f a . . f O j
SSUSMI - . v . , - r » a ^ « «  ... w— mnasajumi .-SKl IwLill WM ty  • ęKW *FW»ttTWafc» 4 B # r C i *  -‘TTAC'' . - . .C t f ; ^  •TaS' ***^

O

^S«. 4»-

1

il— - S V w*   iw Vr-- *4


